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K1ENNIKPOZNANSK
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie 
ńiemieckiśm i w Austryi 9 marek 15 fart., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryc?, Daaii,

Prancyi, Anglii i Szwecyi 12 m&rAk.
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiśj oraz w państwach do związku 
pocztowego ńiemiecko-anstryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krąjach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Eeklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclnsire

tłumaczenia).

AJENGYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxe-mbourg, Rue des Grands Augustins 3 ; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują : w Warszawie Rąjckmann i krendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfuroie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem Jf. D«uńe Comp. 

W Wrooiawiu M. Daubi ÿ Comp., Haasenstein jr Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAŃ, 24 lipca.

Zapatrywania nasze co do zjazdów w Kissingeu 
i w Gasteinie, co do wyjazdu arcyksięcia austryackiego 
Karola Ludwika do Peterhofu i podróży pana Dćrou- 
]ede po Rosyi już znane, bośmy niejednokrotnie a nawet 
jeszcze wczoraj głos zabierali w tych kwestyach. Dzisiaj nie 
od rzeczy będzie streścić to, co piszą dzienniki niemieckie 
z powodu tych zjazdów a mianowicie z powodu kombinacyi 
politycznych i wniosków, jakie robiły i robią pisma za­
graniczne. Otóż prasa niemiecka nie wątpi nasamprzód 
o tćm, że zjazdy w Kissingen i Gasteinie odbywają się 
tylko w celu utrwalenia pokoju europejskiego; nie ażeby 
światu narzucać gwałtem nieznośny stan, ale żeby ten 
stan prawny, jaki od roku 1870 na podstawie poszano­
wania praw wszystkich, nawet najmniejszych i najsłabszych 
państw się wytworzył, zabezpieczyć przeciwko najrozmai­
tszym intrygom. — Zdaniem tćj prasy mylą się też ci, 
którzy Rosyi przypisują nieprzyjazne zamiary i chęć za­
kłócenia pokoju. Takie zamiary żywi może prasa rosyjska, 
żywią może szowiniści rosyjscy — nie żywi zaś ofieyalna 
Rosya, którąby Francya a niewątpliwie p. Deroulede 
chciał przeciągnąć na swoją stronę. Ale gdyby nawet 
Rosya weszła na tę niebezpieczną drogę, gdyby nawet 
zawarła alians z Francyą — nieby nie zyskała ani dla 
siebie ani dla swego sprzymierzeńca. I dla czego? po­
nieważ w takim razie Rosya stałaby przeciwko Austryi 
aFrar.cya przeciwko Niemcom; rzeczy takby stanęły, jak 
gdyby każdy za siebie tylko wojnę prowadził. Bez po­
zyskania sobie trzeciego sprzymierzeńca polityka odwe­
towa na tćj drodze nic zdziałać nie potrafi. Na to się 
jednakowoż nie zanosi a nawet według obecnego stanu 
rzeczy rzekomi nieprzyjaciele Rosyi i Francyi mogliby 
liczyć w razie wojny na dalszych sprzymierzeńców.
I któżby to był tym sprzymierzeńcem? We Włoszech 
objawia się właśnie teraz nie zbyt przyjazny dla Fran­
cyi prąd a w Anglii zanosi się na dłuższe rządy kon­
serwatywnego gabinetu. Polityka Salisburego, tak utrzy­
mują dalćj pisma niemieckie, dąży do zawiązania z Niem­
cami przyjaznych stosunków i już teraz podnoszą dzien­
niki angielskie kwestyą, czy nie byłoby lepićj dla pokoju 
europejskiego, gdyby zamiast Rosyi Anglia zbliżyła 
się do Niemiec i Austryi. Że Anglia pociągnęłaby także 
Turcyą za sobą, że Rumunia i Bułgarya urodzonymi są 
wrogami Rosyi, Serbia zaś pod szczególną zostaje opieką 
Austryi — o tćm zdaniem prasy berlińskiej każdy wie do­
kładce. Rosya zaś nie jest do tyła lekkomyślną, ażeby 
miała zaniechać swoje stanowisko w obec Niemiec i Au­
stryi, a w zamian tego starać się o przyjaźń pp. Bou- 
langer i Dćroulede. — Rosya rozpoczyna wprawdzie te­
raz jakieś zatargi z Anglią. Kwestya określenia granicy 
afganistańskićj jest znowu w zawieszeniu i Rosya, jak 
donoszą pisma londyńskie, zabiera się do tego, ażeby za­
jąć port Lazarew, leżący nad północno-wschodniem wy­
brzeżu Korei, podobno w tym celu, ażeby zachwianą 
przez zajęcie ze strony Anglii portu Hamilton równowagę 
nad wybrzeżem Spokojnego oceanu znowu przywrócić, 
w istocie zaś, ponieważ już dawno posiadać pragnie port, 
któryby więcśj położony był na południe jak Wladiwo­
stok. Ale gdyby Rosya w środkowćj Azyi szukała rze­
czywiście zatargów z Anglią, to wtedy jeszcze mniój mo­
głaby w Europie prowadzić wojnę, zwłaszcza że nad 
wybrzeżem Spokojnego oceanu nic stanowczego zapaść 
nie może bez woli Chin i Japonii. Że zaś Anglia od 
czasów swojćj birmańskićj ekspedycyi starała się o przy­
jaźń Chin, wiadomą jest rzeczą, a dla Chin jest Rosya 
większćm niebezpieczeństwem jak Anglia. Z Pekinu tćż 
nadchodzą^doniesienia, że flota chińska zamierza udać 
się do Władiwostoku. Bądź jak bądź, zawikłania w tych 
stronach musiałyby oddziałać na politykę rosyjską i osła­
bić jćj siły, gdyby w ogólności usłuchała podszeptów 
francuzkich i zawarła alians z Francyą.

Otóż w streszczeniu, co dzisiaj pisze prasa niemiecka

Zero.
Powieść z Monte-Carlo

przez
Mrs. Campbelle.

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 166.)

ROZDZIAŁ IV. 
Reminiscency e.

Jerzy Warrender mając zaledwie lat dwadzieścia 
cztery został mianowany prywatnym sekretarzem przy 
gubernatorze jednój z najodleglejszych kolonii angiel­
skich. Był drugim synem swoich rodziców, nie miał 
zatem świetnych widoków na przyszłość. Posadę tę za­
wdzięczał wpływowi ojca chrzestnego, nieznanemu mu 
wcale ekscentrycznemu dziwakowi, który zupełnie nie­
spodziewanie zwrócił na niego uwagę. Pan Poynoett 
bezżenny i dość zamożny, oświadczył życzenie poznania 
swego chrześniaka i zaprosił go do dóbr swoich nazwi­
skiem Branches. Kilka dni przed wyjazdem w daleką 
Podróż na drugą półkulę udał się Jerzy do niego.

Jego ojciec chrzestny był słabowity, wiódł życie 
samotne, i pozostawał większą część dnia w swojem 
biurze. Warrender lubił przebywać na świeżem powie­
trzu, jeździć konno, polować i łowić na wędkę ryby, 
Ponieważ miesiąc kwiecień nie dostarczał mu tych przy­
jemności, dla tego spędzał większą część czasu na bez­
celowych przechadzkach.

Sąsiednia posiadłość Hallingford-Abbey należała do

z powodu najrozmaitszych kombinacyi, wywołanych zja­
zdami w Kissingen, Gasteinie itd. Dochodzi zaś do tego 
wniosku, że nic chwilowo nie zagraża Europie, ale też 
i zagrażać nie może, ponieważ niemiecki mąż stanu „tak 
wszystko mądrze urządził“, iż niemożliwem stało się za­
warcie jakiegokolwiekbądź aliansu w celu prowadzenia 
wojny.

Ale zostawmy w tych iluzyach prasę niemiecką i za- 
piszmy to, co o stanowisku Turcyi w obec kwestyi ba- 
tumskiój donosi carogrodzki korespondent „Polit. Corres- 
pondenz.“ Wiemy zaś, że sprawa ta po Anglii najwięcćj 
interesować musi Turcyą. — Tureccy mężowie stanu, tak 
pisze pomieniony korespondent, wyleczyli się zć złudze­
nia, że wojna pomiędzy Anglią a Rosyą mogłaby być 
jakośkolwiek względem Turcyi korzystną. Obecnie po- 
wszechnem jest przekonanie, że w razie takiej wojny 
koszta jćj zapłaciłaby Turcyą. Nie trudno zatem pojąć, 
czemu rząd turecki tak zimną krew zachował w obec 
kwestyi batumskiej. Porta zaraz bezpośrednio po kon­
gresie berlińskim była przekonaną, nie łudząc się wcale, 
że Rosya wcześnićj lub późniój zrobi z Batumu drugi 
Sebastopol i że Anglia nie będzie mogła temu przeszko­
dzić. Gdy Beaconsfield powrócił z Berlina, interpelował 
go jeden z członków izby lordów, co za rodzaj zatoki 
przedstawia Batum, a lord odpowiedział, że miejscowość 
ta posiada bardzo lichą przystań zaledwo na kilka okrę­
tów. Naiwny interpelant zadowolnił się tą odpowiedzią, 
która też naówczas mogła być zupełnie wystarczającą. 
Lord Beaconsfield jednak nie dodał, coby z Batumu zro­
bić można. Tymczasem obecnie już pozycya ta uległa 
tak ważnćj zmianie, że jeden z angielskich podróżników, 
który zwiedził Batum, wyraził świeżo przekonanie, że 
za lat kilka można tam zrobić tak wielki port, jaki po­
siada Malta.

Gdy wszakże Porta zna doskonale usposobienia wiel­
kich mocarstw, nie myśli więc przeciw temu aktowi Ro­
syi protestować natarczywiej, niż tego wymaga przyzwoi­
tość. Ograniczyła się więc na tem, że wyraziła w Pe­
tersburgu swoje ubolewanie, iż Rosya przedtem nie po­
rozumiała się z mocarstwami.

Z drugićj strony, w rzeczywistości w kołach ture­
ckich są poniekąd zadowoleni z tego, że kwestya batum- 
ska odwróciła nieco uwagę Rosyi od Bułgaryi. Oprócz 
tego przenika Turków pewnego rodzaju uczucie zadowo­
lenia, że krokiem najświeższym Rosya zniechęciła sobie 
nie tylko samą Anglią, ale według zapatrywań kół rzą­
dowych tureckich, także i obadwa sąsiednie mocarstwa 
cesarskie.

Za wiadomością, donoszącą nam o składzie kon­
serwatywnego gabinetu angielskiego, zapewne kilka dni 
jeszcze poczekamy, ponieważ, jak pisaliśmy wczoraj, po­
rozumieć się chce wprzódy lord Salisbury ze swymi przy­
jaciółmi, zanim pojedzie do Osborne. Ale bo też sytua- 
cya dla zwycięzkiego stronnictwa konserwatywnego mniój 
jest jasną jak dla partyi gladstonowskiój. Oględnie więc 
postępować musi lord Salisbury a to tem więcój, że kon­
serwatyści nie chcą się zadowolić warunkowem zapewnie­
niem poparcia liberalnych ministrów, ale żądają czynne­
go udziału w gabinecie lorda Hartingtona i Goeschena, 
i w tem właśnie trudność utworzenia gabinetu. Harting- 
ton, jak już wiemy, mimo jawnego zerwania z Gladsto- 
nem nie chce zasiadać w gabinecie torysowskim.

Czy prawdą jest, co pisze „Standard“, że Salisbury 
ofiaruje Goeschenowi krzesło w gabinecie, o tem wkrót­
ce się przekonamy — tymczasem nadmieniamy, że ame­
rykański przywódzca irlandzkich narodowców Patryk Ford 
wystosował manifest do Parnella i towarzyszy, w którym 
ich wzywa, ażeby niezwłocznie rozpoczęli blokadę parla­
mentu angielskiego, Manifest przemawia zresztą za środ­
kami pokojowemi dopóty, dopóki Anglicy nie zechcą 
stosować praw wyjątkowych i eksterminacyi przeciw ży­
wiołowi irlandzkiemu.

W końcu i to na podstawie najświeższych telegra­
mów nadmieniamy jeszcze, że skupczyna serbska zakoń­

czyła w dniu wczorajszym rozprawy nad adresem do tro­
nu i przyjęła adres większości.

Zgromadzenie narodowe w Zofii zostało wczoraj 
zamknięte mową tronowa księcia.

' * Od prezesa, Towarzystwa tutejszego cón- 
t-inego rolniczego dr. Z. Szułdrzyńskiego odbieramy pi- 

następujące:
„Bolechowo, 23 lipca. 

Szanowną Redakcyą upraszam uprzejmie o zamie­
szczenie w łamach „Dziennika Pozn.“ następującego uwia­
domienia :

Szanownym Panom, którzy podpisali byli petycyę 
do sejmu rzeszy o nałożenie cła na wełnę, podaję do 
wiadomości doniesienie urzędowe, udzielone mi przez dy­
rektora biura sejmowego, które w przekładzie brzmi jak 
następuje:

„Petycye do sejmu rzeszy w sprawie cła na wełnę, 
co do których komisya petycyjna w piśmiennem sprawo­
zdaniu uchwaliła:

przejść nad petycyami do porządku dziennego 
ponieważ cło na wełnę wielką wyrządziłoby 
szkodę przemysłowi, korzyść zaś z cła takiego 
dla rolnictwa jest wątpliwą —

nie przyszły pod obrady i uchwały na plenarnój sesyi 
sejmu z powodu zamknięcia kadencyi.

Szanownego adresata uwiadamiam o tem niniejszem 
z tem uprzejmem nadmienieniem, że według brzmienia 
§ 70 regulaminu petycye po zamknięciu kadencyi, w któ- 
rój nadeszły, uważają się za załatwione, chociażby sejm 
nie był powziął odnośnój uchwały, i z tego powodu bez 
ponownój inieyatywy petentów w następnćj 
kadencyi sejmowćj rzeszy przedłożonemi być nie mogą. 

Dyrektor biura sejmu rzeszy 
podp. K n a c k.“

Proszę przyjąć zapewnienie prawdziwego poważania 
Z. Szułdrzyński.“

znakomitój rodziny katolickiej, która swe bogactwo za­
wdzięczała głównie odkrytym na jćj gruncie kopalniom 
węgli kamiennych. Dawniejszy dziedzic umarł nieda­
wno, a te dobra administrowano na korzyść jego je- 
dynćj, dziesięcioletniój spadkobierczyni.

Tych szczegółów dowiedział się Warrender z roz­
mowy z starym ogrodnikiem w Branches. Wszystko to 
zajmowało go z tćj jedynie przyczyny, że przed kilku 
dniami prosił o pozwolenie zwiedzenia Hallingford-Abbey, 
lecz otrzymał odpowiedź odmowną. Jednakże będąc wiel­
kim wielbicielem przyrody, przechodził się często po la­
sach do Hallingford należących. Siadywał tu w cieniu 
drzew rozłożystych, na murawie pokrytćj zeschłem liściem 
przeszłorocznóm i przyglądał się z przyjemnością jak 
dzwonki, pierwiosnki i anemony zaczynały z zielonych 
lub żółtych obsłonek wyzierać, lub jak promienie słone­
czne przedzierały się przez konary drzew, świeżą ziele­
nią się zdobiących. Leżeć tak na mchu i marzyć z oczy­
ma zwróconemi na bezmierną przestrzeń wszechświata, 
było dla niego największą rozkoszą.

Wiatr szumią! to ciszćj to głośniój wśród gałęzi, 
świergot ptaków rozlegał się po lesie, tworząc koncert 
różnorodnych głosów, gdy nagle doszedł uszu jego jakiś 
dźwięk niezwykły; nie był to ani szum wiatru, ani śpiew 
ptaszy, i zdawał się pochodzić z cienistego wzgórza, 
obrosłego leszczyną i paprocią. Leżąc na trawie nie 
mógł patrzeć w stronę, zkąd ten głos pochodził, lecz się 
nie mylił — był to głośny płacz i łkanie.

Nie był to zwykły wyraz troski dziecięcćj; łkanie 
zdawało się gwałtem tłumione, jak gdyby w głębi duszy 
ukryć się miało. Od czasu do czasu ustawało, a wten­
czas zastępowało je bolesne wołanie: „Mamo ! ach ma­
mo 1 chodź tu do mnie!“

— Biedna mała istotka — pomyślał Warrender — 
zapewne zabłąkała się w lesie, lub może jćj matka 
umarła ? Trzebaby jćj przyjść w pomoc.

Wstał i zbliżył się ostrożnie do miejsca zkąd ten 
głos wychodził, znajdował się teraz na skalistem wzgó­
rzu, po za którem na dole rozpościerała się rozległa pła-

Wzywamy Was przeto, Szanowni Rodacy, abyście 
korzystając z tych kilku dni, jakie nam jeszcze do 30 
lipca pozostają, w godzinach biurowych spieszyli przej­
rzeć owe spisy i abyście zechcieli się przekonać, czy 
rzeczywiście każdy uprawniony w liście tćj jest za­
pisany.

Obowiązek ten jest w roku bieżącym tem większy, 
że — jak słyszymy — ten i ów, który listy w biurze 
podatkowćm przeglądał, przekonał się, iż jest pominięty 
i reklamować musiał.

Niżćj podpisani członkowie komitetu jako też biuro 
Towarzystwa Obrony Prawnej (Święty Marcin 
nr. 73 w godzinach popołudniowych od 2 do 4) bardzo 
chętnie służyć będą interesowanym wszelką pomocą i in- 
formacyą.

Uprawnionym do wyboru Rady miejskićj jest każdy 
samodzielny obywatel, nie pozbawiony praw obywatel­
skich, mieszkający od roku w Poznaniu i płacący sześć 
marek podatku.

Rodacy! Mamy nadzieję, że nikt z nas nie zaśpi 
sprawy i że każdy pójdzie się przekonać, czy jest w li­
ście zapisany.

Czasu swego, jako obywatele i wyborcy pozwolimy 
sobie odezwać się do Was ponownie, celem przed­
sięwzięcia dalszych prawnych czynności wyborczych.

Poznań, 23 lipca 1886.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Ks. dr. K a n t e c k i, przewodniczący. Fr. Toma­
szewski, skarbnik. K. Krysiewicz, sekretarz. 
Albin Andruszewski. Fr. Andrzejewski. Fr. 
Dobrowolski. E. Kajkowski. Dr. J. Ko­
szutski. A. Kromolicki. J. Paczkowski.

T u n d a k.
Do sprawy powyższą odezwą poruszonćj dorzucimy 

tylko to, iż wiemy, że wiele opuszczeń listy wyborcze 
obejmują.

Nie tylko wielu opuszczono wyborców z III klasy, 
ale i drugićj.

Zwracamy przy tem uwagę „Wielkopolaninowi“, aby 
nie odsyłał wyborców na magistrat, bo tam listy nie są 
wyłożone, ale na Wrocławskićj ulicy nr. 39 w biurze 
podatkowem.

Przez tę mylną informacyą wyborcy niepotrzebnie 
tylko błąkają się po ratuszu.

Odezwa.
Od komitetu wyborczego miasta Pozna­

nia dochodzi nas co następuje:
Rodacy!

onieważ komitet miejski, wybrany przed dwoma 
laty na sali hotelu Saskiego do kierowania wyborami do 
rady miejskićj, nie odezwał się dotąd do wyborców, przeto 
niżćj podpisany komitet miasta Poznania, kierujący na 
mocy powierzonego sobie mandatu wyborami politycznemi, 
podejmuje z poczucia obywatelskiego obowiązku tę pracę 
i odzywa się do Was, Szanowni Rodacy, w sprawie na- 
stępującćj.

W listopadzie roku bieżącego przypadają w mieście 
naszćm uzupełniające wybory do rady miejskićj.

Wybierać będziemy we wszystkich trzech klasach 
14 reprezentantów w miejsce ustępujących dotychczaso­
wych radnych, w których liczbie znajduje się także rodak 
nasz p. dr. Łebiński.

Obowiązkiem naszym będzie stanąć jak jeden mąż 
do urny wyborczćj, aby głosami naszemi nie tylko po­
nownie wybór jednego Polaka przeprowadzić, ale nadto 
za Bożą pomocą powiększyć liczbę reprezentantów na­
szych, która w ostatnich latach znacznie się zmniej­
szyła.

Jednakże do oddania głosu w listopadzie uprawniony 
będzie tylko ten, kto obecnie zapisany jest w spisie wy­
borców, wyłożonym od dnia 15 do 30 lipca w 
biurze podatkowem, położonem przy naro­
żniku Wrocławskiej i Koziej ulicy na pier- 
wszem piętrze, — lub kto się w razie niesłusznego 
pominięcia o to upomni.

szczyzna, porosła trawą, mchem i kwieciem leśnem. Kilka 
wysokich sosien zdawały się przyczepione do skały, po­
krytćj bluszczem i dzikiem winem. Pod temi sosnami 
znajdowała się ławeczka zrobiona z prątków brzeziny, 
i na nićj leżała mała dziewczynka. Jćj twarzyczka za­
kryta była rączkami, a na jćj szyję spadały bujne zwoje 
jasnoblond włosów. Zdawała się nie mieć więcćj jak lat 
10 lub jedenaście i jćj członki były drobne i delikatne. 
Cała jćj postać zdawała się uginać pod straszną bole­
ścią, gdy powtarzała ciągle swe wołanie: Mamo 1 ah 
mamo! — i potem znów cicho płakała. Nagle podnio­
sła się z ławki i usiadła, a wyciągając rozpaczliwie dro­
bne rączki, zawołała:

— Ah już nie zniosę dłuźćj tćj samotności! Ma­
mo, mamo czemu mnie nie zabrałaś z sobą! Czemu 
oni tacy okrutni, że mnie nie chcą odwieść do mamy.

Po tym wybuchu rozpaczy, nastąpił znów żal cichy, 
złożyła rączki i zaczęła się modlić. Warrender nie mógł 
widzieć jćj twarzy, lecz słuchał jćj słów i spozierał na 
jćj ruchy, tak dziecięce, a tak wyraziste. Słyszał jak 
modliła się do Matki Boskićj za matkę i za siebie, i po 
dług wyznania katolickiego, rozmaitych świętych wzy­
wała. Biedne dziecię! Nie 1 szczęśliwe dziecię, bo dla 
nićj był jeszcze świat niewidzialny żywą rzeczywistością!

Uspokojona widocznie modlitwą, wstała z miną smu­
tną lecz zrezygnowaną, i wystąpiła z drzew pół cienia. 
Uszedłszy kilka kroków zwróciła się tak, że Warrender 
mógł dobrze jćj twarzyczkę zobaczyć. Nigdy jeszcze nie 
zdarzyło mu się widzieć tak bolesnego wyrazu w rysach 
dziesięcioletniój dziewczynki. Cóż to za ludzie bez serca 
mogli sprowadzić tak straszne cierpienie, na taką młodą 
istotkę i

Jćj ubiór był tak dziwnie fantastyczny, że trudno 
było przypuszczać, aby była ubogą sierotą. Miała na 
sobie sukienkę z ciemno - czerwonego aksamitu, obszytą 
suto drogiemi białemi koronkami, a jćj czoło ocieniały 
zwoje jasnobląd włosów, jak to już nieraz na starych 
obrazach widywał. W jćj oczach malował się tak smu-

Wydalania.
Wydalania jeszcze nie ustają; „Danz. Ztg.“ donosi, 

że w ostatnich dniach otrzymały w Gdańsku znowu de­
krety banicyjne niektóre rodziny, jak nie mnićj pojedyn­
cze osoby. Pomiędzy temi znajdowały się dwie młode 
dziewczyny z Połągi, które pracowały w Gdańsku w fa­
bryce wyrobów bursztynowych, a które dopiero przed 
rokiem otrzymały z kraju paszport na czas pięcio­
letni wystawiony, obecnie u władzy miejscowćj depo­
nowany. _________

Dwaj Warszawianie, kształcący się w instytucie te­
chnicznym w Gliwicach (Gleiwitz), zostali obecnie, jak 
donosi „Kur. Warsz.“ wydaleni z terytoryum Niemiec, 
pomimo, iż do ukończenia kursu pozostawał im tylko 
rok jeden.

Na usilne przedstawienia opiekunów władza szkolna 
pozostała niewzruszoną, tłumacząc, iż nie może występo­
wać wbrew rozporządzeniom rządowym.

W numerze ostatnim „Kaliszanina“ w dziale ogło­
szeń, pomieszczoną jest odezwa kilkunastu kupców i 
właścicieli hotelów w Wrocławiu, zaprzeczająca podawa­
nym wiadomościom, o wydalanych przez władze tamtej-

tny wyraz, jakby jćj umysł przejmowała ciągle jakaś 
myśl dręcząca.

Nie umyślnym ruchem nogi Warrender potrącił o 
kamień, który stoczył się z szelestem na dół, co jćj 
uwagę zwróciło. Ich oczy spotkały się, a on przystępu­
jąc bliżćj skłonił się przed nią. Z wyrazu zadziwienia 
w jćj twarzy i z bezwiednie durnnćj miny, z jaką mu 
się odkłoniła, odgadł Warrender, że to jest mała dzie­
dziczka Hallingfordu.

Pospieszył więc ku nićj na wzgórze i stanął z od­
krytą głową.

— Pan mnie śledziłeś, — rzekła dziewczynka ru­
mieniąc się, — czy to naumyślnie? Cóż pan tu robiłeś? 
Nie wolno nikomu chodzić po tym lesie, chyba że jest 
mego stryja przyjacielem.

Przestała mówić i patrzała na niego badawczo, jak­
by się chciała upewnić do jakiego on należy stanu, a po­
tem dodała:

— Pan jesteś dżentelman, nieprawdaż?
Serce Warrendera uderzyło silnićj z litości i za­

chwytu, nie mógł się nawet na to zapytanie uśmie­
chnąć.

— Sądzę, że jestem nim, — odpowiedział. Nie 
mam wprawdzie zaszczytu znać stryja panienki, lecz ten 
pan, u którego bawię obecnie, ma pozwolenie przechadza­
nia się po tym lesie.

— Jak się ten pan nazywa ? — zapytała z godno­
ścią małćj księżniczki.

— Pan Poynselt.
Ona wzruszyła główką:
— Nie słyszałam jeszcze tego nazwiska, i pana ni­

gdy jeszcze nie widziałam, ale twarz pana podoba mi 
się. Jesteś pan bardzo podobny do obrazu świętego Jana 
chrzciciela w Marelands. Pozostań pan tu trochę i opo­
wiedz mi co wesołego. Pan wyglądasz tak przyjemnie, 
że może zdołałbyś pocieszyć ludzi nieszczęśliwych. Wszak 
uczyniłbyś to chętnie, nieprawda?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



sze rosyjskich poddanych chcących się tam zatrzymać 
przez dni parę, lub przejeżdżających do wód.

„Rozumiemy bardzo dobrze, powiada „Kaliszanin“, 
iż wiadomości takie są bardzo niepożądane dla panów 
kupców i hotelników, gdyż odstraszają od niegościnnego 
miasta polskich podróżnych, którzy zwykle zostawiali u 
nich dosyć znaczne pieniądze. Niestety jednak, zbyt 
często powtarzające się fakta, wiadomości te potwierdza­
ją najzupełniój, nie tylko odnośnie do Wrocławia, lecz i 
do całych Niemczech.

„Właśnie świeżo opowiadała nam pani P. obywatel­
ka z wieluńskiego, o otrzymanym nakazie bezzwłocznego 
wyjazdu z Ks. Poznańskiego, gdzie przez czas krótki go­
ściła u familii.

„O nakazie zaś wyjazdu z Wrocławia podawaliśmy 
już kilka wypadków, że przypomnimy tylko fakt wyda­
lenia pp. Woźniakowskich, z Wieluńskiego, którzy przy­
jechali szukać porady u tamtejszych lekarzy.“

W palącej sprawie.
Dochodzi nas z prowincyi następujące pismo: 
„Uznając szlachetne pobudki p. T. M. z W. celem 

założenia Banku do wykupywania zagrożonych sprze­
dażą majątków wiejskich, pozwalamy sobie zwrócić na 
to uwagę, że bank taki powinien także stawać w kon- 
kurencyi z kapitałami na wsie wypożyczonemi.

Od pożyczek naszych dajemy 5 a nieraz i 6 pro­
cent. Takie oprocentowanie jest w obecnych czasach za 
wysokie i prowadzi do coraz większego zadłużania się. 
Tutaj pomoc bardzo jest pożądaną. Kto dzisiaj ma ma­
jątek do 2/s wartości, tj. w granicach pupilarnćj pewno­
ści obdłużony, ten opłacając 5 procent jest nieraz w kło- 
potliwem położeniu. Przy nieurodzaju i niskich cenach 
na płody, trudno w takim razie, jak to mówią, związać 
koniec z końcem.

Inaczój ta rzecz się przedstawi, gdy oprocentowanie 
od owych kapitałów do dwóch trzecich wartości na 
wsiach zahipotekowauych o jedno od sta się zniży. Taka 
pomoc niejednego obywatela od razu uchroniłaby od 
przymusowćj sprzedaży.

Sądzimy więc, że pomoc banku projektowanego prze­
ważnie się około wypożyczania pieniędzy np. po 4% 
obracać winna.

Niktby nie myślał, że dobroczynna instytucya ziem- 
stwa z amortyzacyą jest dziś również nieodpowiednią. 
W Księstwie opłacamy 5°/0 rocznie włącznie amortyza- 
cyi, w innych ziemstwach np. centralnem ziemstwie mar- 
chijskiem i nowo-marchijskiem w Berlinie i w ziem­
stwach Szlązka wynosi ta opłata 4s/4°/0 włącznie amor- 
tyzacyi.

Mimo to najnowsza wiadomość „Breslauer Zeitung“ 
z dnia 20 lipca br. donosi, że berlińskie landszafty przez 
wypowiedzenie 70 milionów kapitałów przez właścicieli 
ziemskich są w kłopotliwem położeniu, listy zastawne 
tych wielkich sum poddać losowaniu. Tam właściciele 
ziemscy już sobie sami pomogli, wystarawszy się o tań­
sze kapitały z amortyzacyą od kapitałów landszaftowych.

Nabywając landszaftowe i inne kapitały projekto­
wany bank ziemski, samby dobrze pieniądze poumieszczał 
i przyniósłby rzeczywistą pomoc niejednemu zagrożonemu 
upadkiem obywatelowi.

Czy kościół, który 5°/o pobiera od swych kapita­
łów, na liczne prośby interesowanych dłużników co 
zrobi, nie wiemy. „Dziennik“ już kilkakrotnie podnosił 
sprawę obniżenia procentu od kapitałów kościelnych. I ta 
pomoc byłaby skuteczną i bardzo pożądaną.

Czyby ziemstwo poznańskie przez wypowiedzenie 
kapitałów na rzecz banku projektowanego samo nie 
wzięło inicyatywy do zmniejszenia procentu, aby uniknąć 
wypowiedzenia wielkich kapitałów, jak to miało miejsce 
w berlińskich ziemstwach?“

Wowy gwałt.
Jak nieszczęśliwi Unici są prześladowani przez 

rząd rosyjski, jakiego ucisku doznaje kościół katolicki 
świadczy pomiędzy prawie codziennemi jaskrawemi oka­
zami tego brutalnego systemu fakt następujący, który 
podaje „Dniewnik Warszawski.“

Oto co mu donoszą z nieszczęśliwój Litwy:
„Niedawno otrzymano tu z Wilna, dla wykonania, 

rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych zakomuni­
kowane jenerał - gubernatorowi wileńskiemu, tyczące się 
zwinięcia z carskiego rozkazu dwóch parafii rzymsko­
katolickich, gromowskiój i śledziańskiśj w gubernii gro- 
dzieńskićj.

„Na zasadzie tego rozkazu, władze miejscowe obo­
wiązane są objawić parafianom rzeczywiste przyczyny, 
które skłoniły rząd do zniesienia parafii, a zarazem u- 
przedzić tak duchowieństwo jako też i ludność rzymsko­
katolicką rzeczonćj miejscowości, że takież same środki 
zastosowane zostaną i do tych parafii, w których ducho­
wieństwo prowadzić będzie nadal propagandę w sferze 
b. unitów, albo też wykonywać dla nich posługi reli­
gijne.

„Kościoły śledziański i granowski znajdują się w 
miejscowości sąsiadującćj z Zabużjem, odwieczną siedzibą 
części rosyjskiego narodu, zjednoczonój w roku 1875 z 
unii z cerkwią prawosławną i nieustannie kuszonćj i 
chwianój w nowem swem życiu religijnem przez miejsco­
wych fanatyków, księży.

„Teraz pokazuje się, że przeciąganie b. unitów na 
ka tolicyzm i ciągnienie ich do polszczyzny, opiera się 
nal więcćj na spełnianiu dla nich posług religijnych przez 
księży w kościołach i na jezuickiój propagandzie katoli­
cyzmu, opierającego się na wpajaniu w lud prosty za­
sad fałszywych, przenikniętych nienawiścią prawosławia, 
rządu i wszystkiego co jest rosyjskie.

„I w samój rzeczy, nie łatwo temu prostemu ludo­
wi ustrzedz się od jezuickich sieci, jeżeli księża fanaty­
cy, jakby na potwierdzenie prawości zasad w lud wpa­
janych, hardo i jawnie, obracają kościoły, przeznaczone 
dla ludności rzymsko-katolickiój, na miejsca najgrubsze­
go naruszenia praw i rozporządzeń rządowych, dopu­
szczają się samowolnie wykonywania w nich posług reli­
gijnych, dla łudzi nie należących do parafii rzymsko- 
katolickiój, podburzając i zwracając z właściwój drogi 
wyznawców religii prawosławnój, niepodłegającój ich kie­
rownictwu.

„Lecz oto z carskiój woli gwałciciele prawa otrzy­
mują ostrzeżenie i rzymsko-katolickie duchowieństwo ma 
sobie wskazaną drogę rozsądku — a ludność zostaje ob­
jaśniona, do jakich następstw prowadzi propaganda ka­
tolicka wśród byłych Unitów.

„Zdaje się, że jeżeli fanatyczni członkowie ducho­
wieństwa rzymsko-katolickiego dla pewnych celów po­
pełniają czyny, skłaniające rząd do znoszenia parafii 
katolickich i tem samem dowodzą, że zapominają o po­
żytku i potrzebach swoich prawowitych parafian, to 
sama ludność katolicka zacznie uważnie doglądać, ażeby

Przychodzi nam na dzisiaj zapisać pod wielu bar­
dzo względami ciekawy objaw działalności niemieckiego 
Schulverein u.

Dotychczas, jak przypomnieć sobie pozw ear-y, o- 
graniczała się falanga członków Schulverein u na 
najrozmaitszych społecznych żywiołach.

i Warunkiem i faktem tej kwalifikacyi zdawała się 
być przecież prawna i społeczna samodzielność 
osobistości w skład towarzystwa wchodzących. Warunek 
podobny zdawał się być tem słuszniejszy, tem ntural- 
niejszy, że nie ma zapewnie nikogo, ktoby nien ekiemu 
Schulvereinowi chciał zaprzeczać charakteru i dą­
żności politycznych, wprost już nawet zaczepnó w obec 
innych rządów natury.

Trudno powiedzieć, aby stowarzyszenie, które rzy 
to w czasopismach, czy na publicznych swych zebraniach 
ped pokaźnem godłem opieki nad żywiołem niemieckim 
za granicami niemieckiego państwa, wypowiada mniój lub 
więcej wyraźnie wojnę instytucyom obcych krajów, które 
mieszkańców owych krajów, skoro nie zalicza; ‘ do 
Niemców, traktuje bezceremonialnie jako „barbar: ■ có- 
nie miało dążności politycznćj, nie miało, co ważniejsza, 
dążności zaczepnój i rozdrażniającój w kierunku • x-r ervi- 
ści plemiennych.

Szanujemy wszelki patryotyzm, czcimy wsz 
bjawy gorliwości i pracy około pielęgnowania i r' 
nia iakiegebądź narodowego żywiołu a dla tego umieli­
byśmy się z pewnością zdobyć na współczucie i uznanie 
dla instytucyi usiłującej przyjść moralnie i matervalnie 
w pomoc żywiołowi niemieckiemu, żyjącemu w ta’.jwa- 
nćj „diasporze“ po krajach politycznemu panowan& nie­
mieckimi. n i e podległych.

■■■■ nieszczęście jest jednakże ilustracya, jaką podo­
bna praca czy to w prowincyach nadbałtyckich rosyj­
skich, czy w Królestwie Polskiem i kraju zabranym, czy 
w Czechach, Morawii, na Węgrzech i Siedmiogrodzie, — 
u źródła samego, z którego wychodzi, zyskuje, tak 
wymowna, tak nie dopuszczająca żadnych dwuznaczności, 
tak polemicznych dążności a zaczepnych celów, że ci, 
przeciw którym się zwraca, byliby chyba albo aniołami, 
albo niedołęgami ostatniego stopnia, gdyby się tego 
rodzaju propagandą nie mieli czuć dotkniętymi do 
żywego i otworzyć na nią ostatecznie oczu.

Czesi, Słoweńcy, Madziarowie pielęgnując we wła­
snym kraju własny język, pozostawiając, jak wiadomo, 
mimo i obok tego szerokie miejsce czy to w szkole, czy 
w urzędzie, czy w sądownictwie językowi niemieckiemu, 
uchodzą w pismach i mowach Schulvereinu za 
„prześladowców“ żywiołu niemieckiego „na niemieckich 
wschodnich kresach“.

„Zależy“, mówią pisma Schulvereinu, „przy 
tćj robocie o nic mniój, o nic więcój, jak o obronę dzi­
siejszego zakresu władzy i panowania niemieckiego ję­
zyka i niemieckićj kultury, obszaru, którego ścieśnienie 
już od dziesiątek lat, niestety nie bezskutecznie, jest ce­
lem wytrwałych usiłowań ze strony ich na wpół 
barbarzyńskich przeciwników...

„Niechaj wszyscy pamiętają o narodowym swym 
obowiązku: ©wie piąte części wszystkich Niemców za­
mieszkuje teraz poza granicami niemieckićj rzeszy; przy­
najmniej połowa ich znajduje się w stanie walki o byt, 
nie możemy, nie wolno nam dopuścić, aby mieli zginąć.“

Uprzywilejowanym, dodajmy, celem owych Schul- 
vereinowych usiłowań są wprawdzie Niemcy żyjący 
w granicach państwa austryackiego, jak widzimy jednakże 
z powyższych przytoczeń, chodzi tu o niemiecki żywioł 
w ogóle, gdziekolwiekbądź takowy się znajduje.

Avis au lecteur — a niechaj wszyscy owi 
cali czy „półbarbarzyńcy“, przeciw którym się owa pro­
paganda zwraca, wiedzą i uczą się z owćj roboty pio- 
nierskićj, czego im się spodziewać po akcyi głównego 
korpusu.

O ile zaś godła i słowa owćj progagandy zgadzają 
się z wymaganiami prawdziwćj cywilizacyi, prawdziwćj 
kultury, prawdziwćj pedagogiki tam, gdzie owa kultura 
rozciąga swe panowanie, niechaj na to odpowie praktyka 
w naszych szkołach ludowych, niechaj odpowiedzą za­
mieszczone w „Czasie“, wzbronione nam ze względów 
prasowych szczegóły o różnych zajściach w takićj szkole 
jarocińskićj.

Co jednakże propagandę podobną, dążności zaczep­
nie i obraźliwie rozdraźniającćj, na wskroś politycznćj 
natury, czyni podwójnie ujemniejszą, to nowy jćj obrót, 
nadany i zainieyowany przez sfery, ze strony których 
tego najmnićj spodziewać się było można.

Dotychczas, jak powiedziano, składali się na zastęp 
członków Schulvereinu ludzie samodzielni wiekiem 
i społecznem stanowiskiem.

Teraz, co nam trudno pojąć, zwłaszcza wśród obe­
cnie wysoko wznoszących się konserwatywnych prądów, 
usiłuje Schulverein wciągać w swą propagandysty- 
czną robotę młodzież uniwersytecką, żywioł 
młody, niedoświadczony, przeznaczony uczyć się, ale nie 
politykować, jeżeli się ma dziać dobrze i normalnie.

Co rzecz więcćj jeszcze uderzająca, to że inieyatywa 
tego powołania uniwersyteckićj młodzieży niemieckićj do 
agitacyi na rzecz Schulvereinu wychodzi ze sfer 
profesorskich. Tajny radzca, profesor uniwersytetu ber-

kościoły nie były obracane przez księży parafialny, h 
miejsca pełnienia posług religijnych dla b. Ł nitów, , 
rzy mają tym sposobem możność uchylania dę od ;.h 
posług w ich parafialnych prawosławnych cerkwiach.

„Słychać, co wreszcie rozumie się sam prze-. , 
że b. Unici z Zabużja udają się do kościoh gnbcrnii 
grodzieńskićj dla tego, że w kościołach Zat ,a k:ięża 
w pełnieniu im posług religijnych napotyka uiczwal- 
czone przeszkody — od dziś jednak w obe< ujav:,.„.? ; 
woli cara nie mogą nie powstać podobne prz i .
kościołach miejscowości sąsiednich z Zabużjem

„Z tego powodu należy przypuszczać, że w naibli. ■ 
szćj przyszłości b. Unici przekonają się nareszcie - :.cm, 
że księża nie mają żadnego prawa otwierać przed mmi 
drzwi kościołów, aby ich tem łatwiój przeciągać na ka 
tolicyzm.“

Dwa więc kościoły katolickie na mocy ukazu car­
skiego zamknięte zostały.

Za co? Oto, że nieszczęśliwi Unici, gwałtem do 
prawosławia napędzeni, szukać mieli pociech rtdigijoyc;’ 
w rzeczonych kościołach.

Jakież dowody na to, że ich tam szukali — a zre­
sztą czyż to ksiądz katolicki od szukającego pociech re­
ligijnych wymagać ma jak jaki polieyant paszportu ito. 
dokumentów.

My w zamknięciu tych dwóch kościołów widzimy 
nowy gwałt, który powinien zwrócić uwagę tych, do 
kogo to należy, aby osłoniły Unitów i kościoły katolickie 
od dalszych prześladowań.

Inaczój na takiój zasadzie jak obecnie dwa kcyjsoły 
oraz z powodu takich „zbrodni“, mogą zamki < ■. . r,- 
stkie kościoły katolickie.

Nowy objaw propagandy &chal- 
rereina.

i nasjskiego dr. Böckh miał w naukowem stowarzyszeniu 
akademików berlińskich niedawno temu „objektywny na­
turalnie tylko i czysto naukowy“ wykład „o Niemcach w 
Austryi“, wykład, który mimo wszelkićj swej „objekty- 
wności i naukowości“ wywołał prawdziwą burzę oklasków.

Sensem moralnym tego „objektywnego i naukowego“ 
wykładu było utworzenie „akademickiego Sch ul ver­
ein u przy uniwersytecie berlińskim“, który już dotąd 
ficzy 300 członków.

Podobnież poczyniono już „z właściwćj strony“ 
wszelkie starania, aby takie akademickie filie niemiec­
kiego Schulvereiuu potworzyć po uniwersytetach 
gryfijskim, erlangeńskim, królewieckim, bonnskim, gies- 
seńskim.

„Tak więc jest silna potrzeba, ale też wszelka mo­
żność — mówi w tćj materyi jedno z pism berlińskich 
— aby wspomniany wyżćj akademicki związek niemiec­
kiego Schulvereinu stworzyć jeszcze w ciągu bie- 

- ego semestru a należy się spodziewać, że dzieło to 
I ?- dedzie się pod wszelkim względem. Wtedy też 

' będzie rzeczą możliwą praktykować 
" silną agitacyą i pozyskać wszystkie n i e- 
i mieckie uniwersytety dla sprawy Schul- 

e r e i n u.“
Czytając to, wierzymy istotnie zaledwie oczom na­

sz., n.
Jakżeż to, a więc młodzież, którćj głównem zada­

niem i obowiązkiem, uczyć się i kształcić naukowo, 
aby wyszła na użyteczny w przyszłości dla kraju żywioł,

■ młodzież uniwersytecka, którćj przed rokiem 1848 
kazano przy wstępie do uniwersytetu podaniem ręki za- 
x >st przysięgi powstrzymywać się od wszelkićj agitacyi 

tycznćj i od wszelkich tajnych stowarzyszeń, wzywa­
na teraz, powoływana ze strony swych przełożonych do 
uczestniczenia w dziele tyle zaczepnćj na zewnątrz dąż- 
lości politycznćj.

Wszystko to nie może nam się w głowie pomieścić, 
tćm ranićj, że przed kilku tygodniami zaledwie słyszeli- 
śm ■ w sejmie z ust ministra oświecenia tyle energiczne 
protesty przeciw mieszaniu się“ studentów do polityki, 
tćm rnnićj, że w obec nowego faktu propagandy Schul­
vereinu nasuwa się mimowolnie bolesna paralela z po­
stępowaniem w obec polskich stowarzyszeń akade­
mickich.

Niemieccy studenci powoływani na żołnierzy Schul- 
v e i e i n u, na „agitatorów“ roboty, która Polaków, Ro­
sy.: , Czśchów, Słoweńców, Madziarów piętnuje na „pół- 
barbarzyńców zagrażających u siebie kulturę i język nie- 
u>iv ii“ ; studentom polskim zamykają naukowe 
stowarzyszenia, za których naukowy czysto charakter 
ry li, jak w Wrocławiu, w towarzystwie słowiańskiem, 
p całe pół wieku powaga władz uniwersyteckich, prze- 
wodt ictwo długiego szeregu samychże profesorów uni­
wersytetu.

Nie ciekawyż to więc ów nowy objaw propagandy 
ereeckiego Schulvereinu, nie ciekaważ i nie 

la razem paralela, jaką mimowolnie a koniecznie
■ luje?

Wiadomości urzędowe.

adzcy handlowemu Ludwikowi Efraimowi 
r w .’a owerze nadał król t' ' tajnego radzcy han­

dlowego.
Król, pruski dyrektor muzyki Her mann W i o h m a n n 

w Rzymie mianowany został profesorem,

—«Kiw&s, Xäir»»«---;-----
I talii.

Herlin, 23 lipca.
(„Gazeta V ossa“ przeciw gimnazyum pelplińakiemu. — Szcze­

gólne wyznanie „Warmianki.“ — Westfalia się polonizuje.) 
(K), Wolnomyślność i liberalizm „Gazety Vossa“

co dzień w jaskrawszych przedstawiają się kolorach 
Szczególną baczność zwróciło pismo to na stosunki za- 
chodnio-pruskie, poświęcając szkolnym i kościelnym spra­
wom tćjże prowincyi prawie codzień nowe artykuły. Pi­
sarz tychże elukubracyi nadaje sobie pozór, jakoby do­
brze był obeznany z Prusami Zachodniemi; zapewnia 
nas bowiem co chwilę, że zna się lepićj nawet od same­
go rządu!...

Płonnem byłoby polemizować na seryo z wywodami 
tegoż „liberała“, szczególnie, że one zdają się być obra- 
chowane na efekt w czasie kwaśnych ogórków, dla tego 
jednakowoż, że „Voss. Ztg.“ uchodzi za jedno z najpo­
ważniejszych pism wolnomyślnych, jesteśmy zniewoleni 
poszczególne jćj wycieczki przeciw nam rejestrować.

I tak znachodzimy ponownie w dzisiejszym nume­
rze tćj gazety ustęp następujący:

„Według najnowszego prawa kościelnego zastrzegł 
sobie rząd otworzenie na nowo seminaryów duchownych 
w Poznaniu i Pelplinie osobnem rozporządzeniem króle- 
wskiem i tak stało się położenie tychże seminaryów wy- 
jątkowem. W obec tego musi zadziwiać, że rząd po 
zamknięciu duchownego seminaryum w Pelplinie tamże 
pozostawił biskupi konwikt dla chłopców podczas 
całego czasu walki kulturnćj, mimo to, że przecież mu- 
siał rząd o tem wiedzieć, że instytut ten był zupełnie 
owiany (?) duchem polskim. Chyba myślał rząd, że pra­
wdziwego wyobrażenia o zarządzie tego instytutu nabył 
przez swój dozór i częste rewizye. Nie omylimy się je­
dnakowoż, jeśli zachowanie zakładu tego przypiszemy 
szczególnym względom na osobę zmarłego ks. biskupa 
Marwicza.

„Nie będzie zatem bynajmnićj nic w tem dziwnego, 
jeśli po nowem obsadzeniu biskupićj stolicy nastąpią 
większe zmiany w składzie nauczycieli tegoż konwiktu 
przez przybranie młodszych sił, nie stojących pod wpły­
wem polskim.“

Czemuż, tak pytamy, autor ze swojemi inteucyami 
nie wystąpił podczas „długiego trwania walki kulturnćj“; 
czemuż on dzisiaj dopiero przybiera rolę denuneyanta 
w sposób „Kreuz Zeitung“ contra Singer? Rząd, który 
miał szczególny dozór nad pelplińskiem gimnazyum przy- 
gotowawczem, który jak sam pan denuneyant przyznaje, 
częste w gimnazyum tem odbywał rewizye, widocznie nie 
doszedł do przekonia, że instytut ten owiany jest du­
chem polonizmu. W skład profesorów gimnazyum tego 
wchodzą również księża niemieccy jak polscy; plan na­
uki zastosowany był w gimnazyum tem najzupełniój do 
ogólnych przepisów gimnazyalnych, a nauka polskiego 
nie przekraczała granic ogólnego regulaminu. O tem 
irzekonał się także rząd po odbytych rewizyach, w któ­
rych zakład ten zyskał uznanie najgorliwszych patryo- 
tów niemieckich. W nadzwyczajny sposób pielęgnowano 
też w instytucie tym język niemiecki, a uczniowie gimna­
zyum tego są tak narodowości polskićj jak niemieckićj. 
Rada zatem artykułu „Voss. Ztg.“, by nauczyciele za­
stąpieni zostali przez „młodsze siły, nieprzystępne wpły­
wom polskim“, jest zupełnie niepotrzebną i bezpodstaw­
ną. Jeśli „Yossische Zeitung“ żąda jednakowoż zniesie-

sia tego’instytutu lub przynajmnićj pozbawienia chi 
nauczycieli jegoź, to tylko powinszować jćj możemy ' 
kićj „tolerancyi U wolnomyślności.“ My ich zgoła nie* 
zumiemy.

„Ermliindische Zeitung“, pismo katolickie na Wa; 
daje „Gazecie Olsztyńskićj“ „odprawę“ następującą; j 
„Gaz. Olszt.“ mniema, że „Ermlandische Zeitung“ t 
dawno otrzymała nakaz, by bądź cobądź zabić „Ga? 
Olsztyńską“, to zauważamy, że walka ta przeciw nat' 
dowopolskićj propagandzie w Warmii już nieco za di 
trwa, byśmy mogli pójść za niedawno nam danym j 
kazem. Długo jeszcze przedtem, nim panowie w POz 
niu pomyśleli o tem, by przenieść latorośl pism swych do, 
sztyna, już my występowaliśmy przeciw wykroczeniu 
prasy polskićj. Dalćj jest nasze pismo niezawisłe od , 
leceń“ podobnego gatunku. Nasze pismo jedynie za 
słem jest od zasad katolickich (!!); nasze zachowa, 
wobec „Gaz. Olszt.“ podyktowane jest szczególnie 
wzgląd na pokój (!) w niemieckićj (!!) dyecezyi 
mińskićj.“

Tyle „Ermlandische Ztg.“, rzekomo organ kapitu) 
warmińskićj. Na elukubracye te najlepićj byłoby odpt 
wiedzieć milczeniem, ale fakt, że organ p. Pindtera znfr 
powtarza te wyłuszczenia, zniewala do kilku słów otk- 
wiedzi.

Dotychczas może jeszcze można było myśleć, j 
„Ermlandische Ztg.“ samodzielnie występuj« przecii 
„Gazecie Olsztyńskićj“; jćj podana wyżćj, a powtórzoa 
przez „Nordd. Allg. Ztg.“ odpowiedź musi jednakowo 
przekonać każdego, że pisze ona rzeczywiście z poleceń: 
wyższego. Już interes, który dla pisma tego zdrada 
towarzyszka jego w Berlinie, świadczy o tćm w pewnyt 
względzie. Nie chodzi tćż o to, czy zlecenie to wycho 
dziło na zabicie „G. Olszt.“; mogło ono stać się w for 
mie tej, by „E. Ztg.“ tylko ze względu na „swe zasad
Izo f nlinlzin i rtrtlzZi «ar nnLi Z.' _1 •katolickie i pokój w niemieckićj dyecezyi warmińskimi« 
wystąpiło przeciw pismu olsztyńskiemu, a do tegoż s 
tćż „E. Ztg.“ przyznaje.

Zapewne zadziwią się wszystkie pisma poznańsk 
niepomału, jeśli się dowiedzą, że pismo niemiecko-kati 
lickie na Warmii już od dawna przeciwko nim i Poli 
kom w ogóle występowało. Krzyżacy na Warmii wid< 
cznie zbyt dobrze się konserwowali; czas był więc wielk 
że otworzyły się oczy Warmiakom i że poznali się u 
wilku w baraniej skórze. Maska katolicyzmu zreszl 
nic zgoła „Erml. Ztg.“ nie pomoże. Istnieje przykazs 
nie boskie, jak przykazanie natury, by religijne potrzeb 
załatwiały się w języku ojczystym, czego też żąda i ki 
tolicyzm. Występując przeciwko temu „Erml. Ztg.“ wj 
zuwa się zupełnie ze zasad katolickich, a zamiast pc 
koju sieje ona burzę i rozdrażnienie jak największe. Lec 
może ona żąda tego pokoju, który od czasów rzymskie 
dyktatorów zachował się jako ideał wszystkich gnębicie 
obcych narodowości, lecz krzyżacki ten sposób zaprowa 
dzania „pokoju“ został niejednokrotnie potępiony prze 
kościół katolicki. Sto tysięcy Polaków w dyecezyi war 
mińskićj ma zaiste równe prawo do języka polskiego, jal 
tamtejsi przybysze niemieccy do niemieckiego. W obe 
praw przeciw nam zwróconym i w obec swej krzyżackim 
gorliwości, niechaj się nie zadziwi „Ermlandische Zei 
tung“, jeśli i przy innych okazyach w najbliższej przy 
szłości w „niemieckićj“ swćj dyecezyi dożyje niespo 
dzianki.

Nie tylko jednakowoż Warmia, ale i Westfalia sii
polonizuje!

Tak przynajmnićj czytamy we wszystkich tutejszy«! 
gazetach. Asumpt do takiego twierdzenia biorą troski! 
wi o całość swćj ojczyzny niemieccy szowiniści z opisu

towarzystwa św. Stanisława w Herne Aeśt

Nie czytając „Gońca Wielkopolskiego“, z które#
wiadomość o tejże rocznicy niemieckie pisma wzięły, m 
mogliśmy stwierdzić, o ile ich referaty zgadzają sig 
korespondencją tćjże gazety. Chodzi też nam tylko ' 
skonstatowanie, z jaką skrupulatnością teraz każdy ob 
jaw polskiego ruchu bywa przez szowinizm pism nai 
Sprewą wyzyskiwany.

Tymczasem znalazło się przynajmnićj jedno pismo 
które gorliwości swćj jeszcze w szaleństwo nie zamieniło 
„Berliner Ztg.“ ocenia całą sprawę tak:

„Polonizacya Westfalii postępu ji 
chyżym krokiem. Kto się w obec tego śmieje 
Z niespokojną obawą opowiada „narodowa“ prasa z: 
„Gońcem Wielkopolskim“, że w Herne we Westfalii < 
b. m. polskie towarzystwo św. Stanisława urządziło uro 
stość, mającą charakter czysto polski z komendami v 
polskim języku itd. Bardzo głupio postępuj! 
sobie te pisma polskie, które takiespra- 
wy szeroko opisują. Jeszcze głupićj jest jedna 
kowoż widocznie, jeśli się takie wypadki wyzyskuje dli 
kampanii przeciw Polakom. W Berlinie przecież także 
Westfalczycy, Szlązacy, Pomorzanie, Wschodni Prusacj 
itd. razem się trzymają, a nikt w tem nie upatruje coś 
szczególnego lub niebezpiecznego,“

Charakterystyczna zaiste, że do takiego uznania w 
w Niemczech obecnie tylko prasa demokiatyczna jesl 
zdolną.

Warszawa, 23 lipca.
(Jeszcze żydzi. — Zajście w wicekonsulacie niemieckim. — Re- 
wizj e fabryk niemieckich. — Zapowiedziany przyjazd do Skier­

niewic pary carskiój. — Manewra. — Łapówki.)
(L.) Znany memoryał komitetu giełdowego w spra­

wie żydów wiejskich, złożony komisyi urzędowćj do tejże 
sprawy wydelegowanćj, nie przestaje zajmować opinii pu- 
blicznćj, która coraz siłnićj i gwałtownićj występuje prze­
ciwko żydom.

W obozie tak zwanym postępowym nie stracono 
wprawdzie miny i albo o memoryale zachowują milcze­
nie, albo wprost go bronią; w ten sam sposób postępuje 
stronnictwo oportunistów, utrzymujących, że wszelkie 
drażnienie stosunków tylko na naszą niekorzyść wypaść 
może, że żydzi bądź co bądź trzymają dziś z nami. Za 
to w obozie umiarkowanych otwarcie przyznają, że me­
moryał, w którym żydzi dotąd uważani za „Polaków wy­
znania mojżeszowego“, oczerniają Polaków, ażeby siebie 
białymi przedstawić, uważać należy za wielką zdradg 
sprawy.

W ogóle naprężenie stosunków dotąd nie ustało, 
rozgoryczenie nie przeszło. Wielu czekało, spodziewało 
się, że wybitniejsi żydzi zaprotestują przeciwko memo- 
ryałowi, że wystawią jego czyn jako akt samozwańczy- 
Tymczasem wszyscy żydzi cicho siedzą, co słusznie daje 
powód antisemickićj „Roli“ do posądzenia, że memoryał 
jest wyrazem opinii całego tutejszego żydowstwa.*)

Nie przebrzmią! jeszcze skandal żydowski, a znowu 
zaczynają mówić głośno o innym tego rodzaju wypadku.

Oto w „Nowoje Wremia“ niedawno była korespon­
dencja z Warszawy o szpiegach, dowodząca, że w Kró­
lestwie Polskiem napływowa ludność niemiecka jest tak 
liczna i przewidująca, iż ma już nawet w pogotowiu pro­
wizorycznych landratów.

Przy sposobności korespondent wspominał też o ja* 
kichś tam uzdolnieniach przybyszów do wyszukiwania ta-

*) Myśmy odprawie tćj pisali obszernie przed kilku dni o 
(Erzyp. Red. „Dziennika.“)



jemnic rządowych. Naturalnie konsul niemiecki p. Re- 
chenberg słusznie na ten artykuł zwrócił uwagg i żądał 
przez zastępcę jenerał-gubernatora, jenerała Krudenera 
ogłoszenia urzędowego zaprzeczenia informacyi kores­
pondenta.

Sprawa ta była już na dobrój drodze i czekaliśmy 
tylko, rychło przeczytamy urzędowe zaprzeczenie, gdy 
naraz znowu się rzeczy popsuły skutkiem jakiegoś zajścia 
z wicekonsulem niemieckim p. Mauhldorfem pod fortami 
twierdzy modlińskiój (Nowogeorgiewsk). Na skutek więc 
spostrzeżeń szefa żandaimeryi Broka, Krudener wstrzy­
mał się w popieraniu konsulatu niemieckiego, nie wątpimy 
jednak, że prawda niebawem na wierzch wyjdzie, wyja­
śniając nieporozumienie.

O komisyi przemysłowój, która z Petersburga przy­
była dla zwiedzenia i rewizyi fabryk w pasie pograni­
cznym, opowiadają, iż wykryła ona, że większość fabryk 
niemieckich w okolicach Sosnowic nielegalnie ponabywała 
grunta od włościan, zachodzi też obawa, czy komisya nie 
spowoduje przywrócenia własności włościańskićj, i co za 
tem idzie, skasowania fabryk?

W Skierniewicach czynią pospiesznie przygotowania 
na przyjęcie pary carskiój z dworem, który zjechać tam 
ma w drugićj połowie sierpnia. Już dziś, w obec tego, 
wznowiono kontrolę ruchu osobowego na odnośnych ko­
lejach i nadzór nad budynkami stacyjnemi. Podobno w 
Skierniewicach rewizytować będzie carową rosyjską cesa­
rzowa austryacka, wiadomość tę wszakże podaję z za­
strzeżeniem.

Tegoroczne manewra przygotowują się na wielką 
skalę na przestrzeni od Brześcia do Warszawy. Na kolei 
terespolskićj władze wojskowe zamówiły kilkaset wa­
gonów.

Władze administracyjne, nawet pod tak argusowem 
okiem jak jenerała Hurki, nie straciły apetytu do wszel­
kich „wziątek“ — przy sposobności. W tych dniach 
znowu złapano na łapówkach naczelnika powiatu radzy- 
mińskiego, który z okoliczności kupna placów na mane­
wra chciał z posiadaczami tychże ubijać osobiste inte- 
resa. Za karę — przeniesiono tego pana do lochu ciem­
nego. Kara nie wielka!

Z Pragi czeskiej, w lipcu. 
(Odezwa.)

i (c) „Czeska Polityka“ umieściła w jednym z swych 
ostatnich numerów odezwę wielkiego przyjaciela akade- 
mickićj młodzieży do odjeżdżających na wakacye studen­
tów. Uważając, że odezwa ta nie będzie bez interesu 
dla vraszych czytelników, dla tego ją wam przesyłam. 
Brzmi ona w skróceniu jak następuje:

„Narodowa praca w czasie wakacyi. 
Studenci opuścili teraz miasto nauki a udali się ku 
swym rodzinnym zagrodom do miasteczek i wiosek, 
gdzie zwykłą ciszę i spokój wnet zamienią na życie we­
sołe. Ojcowie i matki i reszta obywatelstwa oczekują 
z utęsknieniem wychowańców muz i niebawem rozpoczną się 
pytania o powołaniu, o osiągniętych celach, o nadziejach 
pomyślnego skutku uczenia się i t. d. A kiedy radość 
pierwszego widzenia się minie, nastaną wakacyjne roz­
rywki, zabawy, koncerty, teatrzyki i wycieczki. Towa­
rzyskie życie słowem zacznie falować, a studenci, któ­
rzy mają przystęp do wszystkich warstw 
społeczeństwa mają najlepszą sposobność do wy­
pełnienia swego narodowego zadania, by rozbudzić 
» "’piastować dumę narodową, podnieść 
gotowość do ofiar w publiczności a przy- 
swoitem występowaniem dawać dobry przykład.

„Tak bywało dotychczas, tak będzie i nadal. Nasi 
akademicy, zachwycając się wszystkiem co dobre, pozo­
staną i nadal wiernymi swemu zadaniu a obok osobi­
stych zajęć, obok wakacyjnych zabaw będą mieli na 
względzie przyszłośćiógół potrz'eb całego 
narodu.

„A zaprawdę potrzeby te są i liczne i naglące. Po­
trzeba bowiem, by rozniosły się iskry najświętszego na­
rodowego zapału do najdalszych zakątków naszćj ojczy­
zny, potrzeba by i nadal lud został pobudzany do wy­
trwałości i ofiarności na rzecz narodową, która mimo 
wszelkich ciężkich zapasów dotychczas zwyciężyć nie zdo­
łała i.cierpi pod ciosami zagorzałych wrogów, negujących 
prawo boskie, ludzkie a wreszcie i państwowe o równem 
uprawnieniu każdego narodu, który ziemię naszą i rze­
szę tę państwową darzy owocami swój pracy duchowćj 
i cielesnćj i który krew swych synów za państwo wy­
lewa. Uznanie a przeprowadzenie równego uprawnienia 
jest najpierwszą i najgłówniejszą częścią dążności na­
szych, a trzeba do celu tego postępować tem gorliwićj 
i wytrwalćj, im większy nam opór stawiają 
nasi przeciwnicy...

„Dla narodu naszego strata i jedynego dziecięcia 
czeskiego jest zbyt dotkliwą, a co jedyny jeden wyrodek 
czeskiego narodu zdziałać może przeciw niemu, o tem 
świadczą liczne przykłady. Prawdą jest, co przed laty 
powiedział pewien wysoki, w służbie rakuskićj zgrzybiały 
urzędnik, że żadną miarą nie szkodzą nam tyle rodzeni 
Niemcy, ile wyrodni synowie naszego własnego narodu. 
Stwierdza to także przysłowie braci naszych południo­
wych Słowian, opiewające, że renegat jest gor­
szy od Turka...

„Takie są zadania pracy wakacyjnćj, przy której 
zaiste inteligentne obywatelstwo i nadal będzie akademi­
kom pomocne. Narodowi naszemu potrzeba no wyc h, 
rezolutnych zapaśników... niechaj mu zatem 
cały nasz dorost ku dalszćj obronie będzie poświęcony 
1 zachowany! Zadania narodowe są liczne a oprócz cen- 
fralnćj Macierzy szkolnćj mamy i inne sprawy, 
które można sobie wybrać do woli jako obszerne pole 
działania.

„Drogi mogą być rozmaite, tylko wolę miejmy wszy­
scy równą, tę dobrą wolę, która ma na oku pomnożenie 
sławy ojczyzny i korzyść narodu. Wszyscy w tem stać 
Powinni za jednego a jeden za wszystkich. W obronie 
Praw ojczystego języka i w gotowości ofiar na rzecz na­
szego narodu stanowić trzeba jednę wielką narodową ro-

„Do tego powinni studenci torować nam drogę.“
Tak się odzywają Czesi do swych akademików! Cze­

scy akademicy stwierdzili niejednokrotnie, że nie są głu­
chymi na wołanie ojczyzny.

NIEMCY.

* Berlin, 23 lipca. (— f Maks Wolfgang Dün­
ger —) zmarły onegdaj w Ansbach',w 76 roku życia, 
urodził się w dniu 15 października 1811 w Berlinie i od 
r. 1830—34 poświęcił się w Bonn i Berlinie studyom 
historyi i filozofii pod Raumerem, Rankem i Böckhiem. 
^a udział w „burszenszafcie“ bonskiem skazanym zo­
stał na 6 lat fortecy, ale po sześciu miesiącach uła­
skawiony.

W r. 1839 habilitował się jako prywatny docent 
Przy uniwersytecie w Halli i został w r. 1842 tamże 
nadzwyczajnym profesorem. Brał porówno z Droysenem 
żywy udział w ruchach r. 1848. W r. 1857 został zwy­

czajnym profesorem w Tübingen a w r. 1859 mianowany 
przez ministerstwo Hohenzollern-Auerswald tajnym radz­
eń rejencyjnym, powołanym był do ministerstwa i w r. 
1861 mianowany referującym radzcą dla zagranicznej 
polityki u następcy tronu. W r. 1867 objął dyrekcyą 
pruskich archiwów państwowych i w dniu 1 stycznia 
1875 wziął dymisyą.

Najznakomitszem dziełem jego są : „Dzieje staroży­
tności.“ Wydał i ogłosił prócz tego wiele rozpraw z 
nowszéj historyi Prus, mianowicie z czasów Fryderyka 
Wielkiego i Fryderyka Wilhelma III. Jako dyrektor 
archiwum również znaczne położył zasługi.

(— f Zmarły poseł parlamentu Junggreen —) na­
leżał do parlamentu od c. 1884. Pochodził z ludu i był 
gorliwym obrońcą jego praw, mianowicie występował w 
parlamencie za równouprawnieniem języka duńskiego z 
niemieckim w północnym Szleswigu. Urodził się w 
Apenrade w r. 1827, miał tam fabrykę tabaki i tam tćż 
umarł.

(— Przewodniczący niemiecko-wschodnio afrykań­
skiego Towarzystwa — ) dr. Karol Peters i dr. Jühlke 
znajdują się obecnie w Hamburgu i konferują z znaczniej- 
szemi firmami hamburgskiemi, mającemi posiadłości na 
wschodniem wybrzeżu Afryki. W miesiącu wrześniu ma­
ją się udać do wschodnićj Afryki.

(— t Emil Scaria —) śpiewak operowy, umarł 
wczoraj w Blasewitz pod Dreznem. Należał on do tych 
nie wielu artystów, z którymi chętnie przestawał książę 
Bismarck.

AUSTRYA I WĘGRY.
* (— Zakaz. —) Podobnie jak w Niemczech, tak 

samo i w Austryi sprawozdawcy dziennikarscy, jak się 
dowiadujemy z „Wiener Allgemeine Zeitung“, nie będą 
odtąd nigdy dopuszczani do głównćj kwatery austryac- 
kiéj, a sprawozdania układać będą oficerowie sztabu je- 
neralnego lub rezerwy. To samo rozporządzenie odnosi 
się także do manewrów.

F R A N C Y A.
Paryż, 21 lipca. (— Kwestyą obsadzenia po­

sad ambasadorów —) w Petersburgu i w Berlinie Frey­
cinet odroczyć zamierza aż do powrotu parlamentu.

Przed wyjazdem swoim do Mont-sous-Vaudrey prezes 
ministerstw powziąść będzie musiał decyzyą stanowczą, 
czy plenipotencie Pawła Bert’a, którego jako deputowanego 
tylko na sześć mićsięcy mianować było można jeneralnym re­
zydentem Anamu i Tonkinu, ponowić byłoby rzeczą ra- 
cyonalną. Paweł Bert dotąd nic wielkiego nie zdziałał, 
a raporta, które donoszą o zupełnym spokoju, mającym 
wrzekomo panować w nowéj francuzkiéj kolonii, nie wiele 
znajdują wiary.

W ostatnim swoim telegramie donosi Bert, że na 
granicy zaszły w ostatnich 4 miesiącach pewne zaburze­
nia, że jednak wszelkie usiłowania buntownicze z przy­
należną energią stłumiono ; w końcu donosi Bert w ra­
porcie wspomnianym, iż straty Francuzów razem wzięte 
wynoszą tylko 15 żołnierzy.

(— O odwołaniu jenerała Apperta —) pisze „Köl­
nische Ztg.“ pomiędzy innemi co następuje :

Najprzykrzejszym, najfatalniejszym jest dla Francu­
zów obecnie stosunek naprężony pomiędzy nimi a Ro- 
syą, spowodowany przez odwołanie jenerała Apperta. 
Wszelkie usiłowania z strony francuzkiéj, zmierzające do 
przywrócenia dawnego stanu, nie odniosły pożądanego 
skutku, a słowo wyrzeczone przez cara Aleksandra przy 
propozycyi nowego ambasadora „ni Billot ni personne“ 
zachowało dotąd całą swoją siłę.

W Rosyi nie starają się nawet ukryć, jak mało 
wartości przywięzują do przyjaznych z obecnym rządem 
francuzkim stosunków; przechodzą nawet z obojętności 
téj prawie do niechęci, o czem świadczy nieoświetlenie 
ambasady francuzkiéj w dniu 14 lipca rb. Ale nieprzy­
jazny ten sposób traktowania znoszą Francuzi, zazwy­
czaj tak drażliwi, z wzorową cierpliwością i umiarkowa­
niem : nigdzie nie słychać głosów skargi, zarzutu, a dąż­
ność ogólna zmierza prawie tylko do tego, aby sytuacyą 
nieprzyjemną pokryć pewną zasłoną.“

WŁOCHY.
* Bzym, 23 lipca. (— Sprawa odrzuconego przez 

izbę francuzką traktatu żeglugowego —) coraz większego 
nabiera znaczenia. Francuzi, którzy tylokrotnie zape­
wniali Włochy o przychylnem dla nich usposobieniu, te­
raz gdy przyszło zamanifestować czynem ową przyjaźń, 
kłam zadali własnym zapewnieniom, zrazili sobie ducha 
narodu, niespodziewanym podraśniętego zawodem. Da­
remnie dzisiaj troskliwi o dobro kraju Francuzi złago­
dzić chcą ostre, stanowcze brzmienie zapadléj w izbie 
uchwały głosami uniewinnienia i z pewnym przyciskiem 
dowodzą, że fakt ten nie mając doniosłości politycznéj 
nie powinien także w stosunku wzajemnym obu intere­
sowanych krajów jakićjbądź spowodować zmiany ; bez­
skutecznie także przebrzmiewają głosy prasy francuzkiéj, 
która reprezentantom narodu słuszne może czyni zarzu­
ty, iż wypoczynek feryjny wyżćj stawiali nad dobre sto­
sunki z krajem sąsiednim.

Włochom jakoś nie przemawia wszystko to do prze­
konania, albowiem zachowanie się rzeczypospolitéj wobec 
traktatu uważali za kamień probierczy zapewnianéj tak 
często przyjaźni francuzkiéj.

Rzeczpospolita próby téj nie przetrzymała, a równo­
cześnie z ukazaniem się przepisów, wedle których statki 
i okręty zawijające do portów podatkom podlegać mają, 
rozpoczęła się mała wojna pomiędzy obu narodami.

Postawa rządu i nastrój obecny opinii publicznéj 
we Włoszech pokazuje, że klęska, jaką izba deputowa­
nych Freycinetowi przez odrzucenie traktatu sprawiła, 
jest daleko dotkliwszą, niż to z góry osądzić było mo­
żna, a „Koelnische Ztg.“ bardzo powątpiewa, czy nawet 
przez planowany modus vivendi da się powetować.

Gabinet włoski nie ma już chęci starać się o 
bliższe porozumienie, ponieważ wszędzie kwestyą tę opi­
nia łączy z polityką, a nawet w kołach takich, które 
na łączność Włoch z mocarstwami centralnemi niechę- 
tnem patrzały okiem, poczytują uchwałę izby francuzkiéj 
za odmowę francuzkiéj przyjaźni.

OstsUiale telegramy®
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 24 lipca. Królowa wsiadła na okręt 
z księciem i księżną Battenberg i ekscesarzową Eugenią 
w Cowes dla uczestniczenia w ćwiczeniach floty pod 
Portsmouth.

Pociąg kolejowy, który wiózł reprezentantów kolonii 
na ćwiczenia do Portsmouth, wykoleił się. Kilka osób 
zostało ranionych.

Salisbury przybył tu po południu,

Londyn, 24 lipca. Komisya, którćj zadaniem było 
zbadać przyczyny upadku, handlu wydała opinią, iż upa­
dek stał się jeszcze dotkliwszym i widoczniejszym przez 
wielkie zmiany w względnćj wartości złota i srebra.

Komisya zaleca w końcu aby w najbliższym czasie 
kwestyą dotycząca obiegu pieniędzy stała się przedmio­
tem szczegółowego zastanowienia i obrad.

I

Eto Im z wód.
Żegiestów. Mimo, że dość jednostajnie płynie nam tu 

życie, jednak owiani rodzinnem powietrzem, otoczeni samymi 
braćmi — czujemy się tu swobodni a z wraeającem zdrowiem 
i coraz szczęśliwsi. Galicyanie mają żal do nas Wielkopolan, 
iż z małemi wyjątkami omijamy zawsze jeszcze kąpiele na zie­
mi ojczystćj położone, szukając pokrzepienia wśród obcych. 
Nam więcćj.chodzi o „komfort“, niż o wszystko inne. Zna­
lazłoby się i u naszych wód więcćj jeszcze wygody, gdybyśmy 
je tylko popierać zeohcieli. Obecna administracya żegiestowska 
nie szczędzi starań, aby gościom swym pobyt uprzyjemnić. Jak 
uważająca jest niech i to za dowód posłuży, iż natychmiast 
zapisano „Dziennik Poznański“, skoro tylko życzenie to wyra­
ziłem.

Po tych wstępnyoh Błowach przystępuję do podzielenia 
się z czytelnikami wiadomością o koncercie, jaki się tu 20 bm. 
na oel dobroczynny odbył.

Pod przewodnictwem pana Wiktora Barabasza 
utworzyfo się w Krakowie z grona młodzieży uniwersy- 
teokićj wydziału medycznego kóiko śpiewackie pod nazwą : 
„Chór akademioki.“

Towarzystwo to powzięło piękną myśl zwiedzania w oza- 
sie sezonu kąpielowego różnych miejscowości leozniozyoh w 
Gaiicyi i dawania tam koncertów na cele dobroozynne. Wystę­
pami swemi przyozynia się także do ożywienia zabawy i do 
łączności między gośćmi kąpielowymi.

Koncert taki odbyt się już w o trzy mile ztąd odległćj 
Krynioy a 20 b. m. tu w Żegiestowie Na dworcu 
kolejowym powitano muzyką miejscową „Chór akademicki“ i 
odprowadzono do domu zdrojowego.

W uczcie, która się następnie na oześć gośoi odbyła, wzię­
ła prawie cala nasza drużyna udział. Pito zdrowie śpiewaków, 
posła Wayohingera, dr. Szozepaóskiego, dr, 
Elektorowicza, gospodarza zakładu i innych.

Kapela miejscowa grała ulubione melodye hymnów naszych 
narodowyoh : „Boże, o o a Polsk ę“, „Z dymem po­
żarć w“, „Jeszcze Polska nie zginęła“ it. p. 
To tćż w podniosłem znajdowali się usposobieniu wszyscy bie­
siadnicy.

O godzinie pół do ósmój rozpoozął się koncert, na który 
się prócz gości żegiestowskioh także wiele osób z Krynicy 
stawiło.

Na wstępie odśpiewał „Chór“ pieśń Matinka: „D o b o j u.“ 
Następne zaś numera programu tworzyły pieśni: „Gdybym 
ptaszkiem był“, „ J u b i 1 a t e“ Beethowena, dalćj par- 
tya solowa z pieśni Moniuszki .-„Dziad i baba“, którą je­
den z członków „Chóru“ z towarzyszeniem fortepianu z wiel­
kim oddał humorem, naśladująo głos dziada i baby, za co 
huczne zyskał oklaski. Żywe brawa zebrał także chór za piosnkę 
Zoltnera : „Taniec.“ Poważniśj nastroił umysły utwór Ada­
ma : „Modlitwa.“ Najświetniej udał się „Chórowi“ ostatni 
numer programu, wyjęta z opery „Dumka ruska.“

Goście przyjmowali z zapałem występy śpiewaków i wy­
powiadali uznanie i wdzięczność całemu „Chórowi“ a zwłaszcza 
dyrektorowi p. Wiktorowi Barabaszowi.

Szlachetny pomysł akademików krakowskioh godzien na­
śladowania.

Po koncercie odbyła się zabawa z tańcami. Nawet starsi 
dali się porwać w wir tańca.

Kbiory
Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.

Dary z miesięcy stycznia i lutego.
(Zobacz nr. 109.)

VI. Muzeum historyczne.
_ Pan Chlebowski L., radzea miejski w Poznaniu :

1) pięć guzików od munduru 8 pułku piechoty liniowćj wojska 
polskiego z r. 1830—31. (Puik naozelnego wodza Skrzynec­
kiego.) 2) Guzik od munduru 11 pułku wojska polskiego z 
czasów Napoleona I. (Pułk Chlebowskiego.)

Pan Stanowski Jakób w Poznaniu: Dwa urywki 
pąsowćj materyi z chorągwi Mahometa zdobytćj pod Wiedniem 
1683 roku.

VII. Muzeum archeologiczne.
Pan Erzepki Romuald w Lubiatówku : 1) małe 

naczynie wykopane na cmentarzysku przedhistorycznem w Bar- 
chlinie w pow. kościańskim; 2) miseczkę z gliny dobytą z gro­
bu przedhistorycznego w Kowalew ku w powiecie obornickim; 
3) urnę z jasno-żóltćj gliny oraz skorupy urn i naczyń grobo­
wych osobliwszego wyrobu, z ornamentem meandrowym, wy­
kopane w Grunówku w pow. wschowskim.

Pan Nowaoki Maksymilian, inspektor zakładu 
leczniczego w Kowanówku: młotek kamienny znaleziony w 
Kowanówku.

Pan Skóraczewski Filip w Bagatelce pod Miło­
sławiem : gałkę żelazną (Knopf-Apfel) od rękojeści mieoza, zna­
lezioną w Miłosławiu ńa wzgórzu „Bykowiec“ przy odkopanym 
tamże kościotrupie.

Pan Rothmann S., kupiec w Trzemesznie: 1) pięć 
mniejszych naczyń grobowych wykopanych we Włoszakowicach 
w pow. wschowskim; 2) miseczkę i szczątki garnuszka wyko­
pane na cmentarzysku przedhistorycznem w Barchlinie w pow. 
kościańskim.

P. Stanowski Jakób w Poznaniu: urnę i mniejsze 
naczynie gliniane oraz paciorki ze szkła niebieskiego, wykopane 
w Kijewie pod Środą.

VIII. Muzeum przyrodnicze.
Pan Flaum Stanisław w Poznaniu : 19 sztuk mi­

nerałów z Freiberga w Saksonii.
Pan Marski W. J w Gnieźnie: dwa konglomeraty zna­

lezione w korycie Małćj Weiny pod Kiszkowem i dwa petre- 
fakty.

P. H e y n e R. w Poznaniu: piękny okaz wypchanego 
jastrzębia.

Dr. B. Erzepki, konserwator.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE.
POZNAŃ, 24 lipca.

— * Na fundusz ielazny subwencyonowania tea, 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

L. Cz. z Zak. z oszczędności, a mianowicie przez 
jazdę III klasą zamiast II do Jabłonowa m. 2 fn. 49.

P. W. S. za muzykę fen. 50.
Z Flinsberga : p. inspektor Klapper mr. 2, pani 

Barcikowska 59 fen, pani L 59 fen — razem mr. 3.
P. Tadeuszowa lubieńska z Torunia 1 mr. mie­

sięcznie.
Pp. Domagalscy z Poznania 50 fen. miesięcznie.
Razem dziś złożono mr. 7 fen. 40.
Ten tydzień dość hojnym był dla funduszu żelaznego. 

Odebraliśmy bowiem datki już z paru miejsc kąpielo­
wych, za co serdeczne dzięki. Koło też kontry buentów 
miesięcznych zwiększa się stopniowo.

O dalszą pamięć dla funduszu tego prosimy.
— * Na koszta odsyłki dzieci szkolnych na czas 

wakacyjny otrzymaliśmy:
Od p. dr. M. E. C. z Bydgoszczy mr. 3.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 5 fen. 8.
— * Od komitetu zajmującego się wysyłką 

dzieci na świeże powietrze, otrzymujemy pismo nastę­
pujące :

„Mamy zaszczyt upraszać już teraz wszystkie 
dobrodziejki i dobrodziejów, którzy przyjęli do siebie 
dzieci na czas wakacyjny, aby takowe zechcieli odesłać 
do Poznania w dniu 1 sierpnia; szkoły bowiem rozpo­
czynają się już w dniu 2 sierpnia.

Koszta odsyłki koleją, w razie życzenia, powrócone 
będą zaraz po zawiadomieniu o ich wysokości.

Upraszamy wreszcie wszystkie dobrodziejki i do­
brodziejów o łaskawe nadesłanie na ręce nasze świa­
dectw co do zachowania się podczas wakacyi dzieci, 
oraz uwagi, jakie z tego powodu nastręczyć się mogą. 
Posłużą one nam za cenne wskazówki na przyszłość.

Poznań, dnia 23 lipca 1886.
Komitet.

Fr. Dobrowolski.“
W móo powyższćj odezwy, ponieważ będą zapewne tacy, 

którzy się zgłoszą o zwrot kosztów za odsyłkę dzieoi, zatem 
my ofiarujemy oo do tego swe pośrednictwo i wszelkie datki 
chętnie przyjmiemy.

— * Zwyczajne zebranie Towarzystwa młodyoh prze­
mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 26 bm. 
w lokalu Towarzystwa przemysłowego u p. Knolla. Początek 
o godzinie 8*/s wieczorem. Na porządku dziennym odczyt. 
Liozny udział członków pożądany. Zarząd.

— * Zabawa letnia Towarzystwa młodych przemysło­
wców odbędzie się ;utro w niedzielę dnia 25 bm. w ogrodzie 
strzeleckim na Miasteczku. Zabawa rozpooznie się koncertem, 
wykonanym przez kapelę p. Dembińskiego, poczćm nastąpią 
gry towarzyskie i tańce do godziny 11 wieczorem. Uprasza się 
tak szanownych gości, jak i członków o liczne przybycie.

Zarząd.
— f JP dniu dzisiejszym umarł w mieście naszćm ś. p. 

Ludwik Plichta, sekretarz miejski i jeden z najstar­
szych obywateli naszego grodu. Zmarły sprawował przez pe­
wien przeciąg czasu obowiązki komisarza obwodowego w Mi­
łosławiu, gdzie w bliższe wszedł stosunki z ś. p. hr. Sewery­
nem Mielżyńskim. Przeniósłszy się następnie do Poznania przez 
pół wieku — przed laty kilku bowiem obchodził 50-letni jubi­
leusz swśj służby — pełnił obowiązki sekretarza miejskiego. 
Zmarły mimo swych urzędowych obowiązków umiał zawsze 
zachować charakter polski i w takim tćż wszędzie występował. 
Zażywał tćż ogólnego szacunku. Cześć pamięci zaonego oby­
watela i Polaka!

— * Tutejszy cech piekarski, lioząoy pomiędzy swoimi 
ozłonkami tak katolików, jak ewangielikow, wybrał sobie za 
patronkę św. Annę i sprawił chorągiew z jćj wizerunkiem, któ­
rą przechowywano w kościele św. Wojciecha. W dniu 17 li­
stopada 1885 użyto chorągwi oechowój, naturalnie bez pozwole­
nia administratora parafii św. Wojciecha ks. Chrustowioza, do 
pogrzebu ewangielickiego członka cechu. Skutkiem tego nie 
przyjął ks. Chrustowioz więcój chorągwi do kościoła. Cech 
udał się przeto na dniu 1 lipca b. r. z zażaleniem do ks. arcy­
biskupa, który zadekretował, że postępowanie ks. Chrustowioza 
było zupełnie zgodnem z przepisami katoliokiego kościoła i ar­
cybiskup może ze względu na dawniejszy czysto kośoielny 
charakter cechu, upoważnić ks. administratora Chrustowioza do 
przyjęcia na nowo chorągwi do kośoiola św. Wojciecha pod 
tym tylko warunkiem, że oech przyrzecze, iż odtąd 
chorągiew ceohowa używaną będzie wyłącznie do katoliokich 
obrzędów.

Powyższa odpowiedź ks. arcybiskupa, zamieszozona dosło­
wnie w tutejszym „Tagebiaoie“ nie podoba się naturalnie temu 
pismu. Powiada ono bowiem, że ks. arcybiskup Ledóchowski, 
którego o toleraneyą nie można było posądzić, mimo to zezwo­
lił na przechowywanie chorągwi cechowój w kościele. Tak je­
dnakże nie było, bo poświęoane przybory kościelne katoliokiego 
kościoła mogą być używane wyłącznie do katoliokich 
obrządków. Jeżeli zaś zaszło coś temu przeciwnego za rządów 
dyecezyą ks. kardynała Ledóchowskiego, to stało się po prostu 
— bez wiedzy władz kościelnych.

— * Deszcz mamy już znowu od dwóch dni. Dzisiaj od 
samego rana pada deszcz ulewny, połączony z grzmotem i bły­
skawicą.

— * W Głównie ma być zbudowanym dworzec towa­
rowy. Odnośna petyoya interesentów odeszła już do ministra 
Maybaoha.

— * Z urzędu stanu cywilnego. Od dnia 17 do włą­
cznie 23 bm. ogłoszono w tutejszym urzędzie stanu 12 zapo­
wiedzi i zawarto 7 związków małżeńskich. Urcdziło się w tym 
czasie 49 dzieci i to 29 chłopców a 20 dziewcząt. Umarło 40 
osób; 15 dorosłych i 25 dzieoi, z których najmłodsze żyło trzy 
godziny.

— * Z Gniezna donoszą, że w dniu 21 bm. uciekł w 
drodze transportowany z Gniezna do Koronowa więzień, skaza­
ny na kilka lat więzienia w domu karnym.

— * W końcu zeszłego tygodnia znaleźli kośniey w 
Ostrówku pod Gębicami w powiecie mogilnickim na polu go­
spodarza Wojoiecha Barca kilka monet starych. To dało po­
wód Barcowi do dalszego kopania, w skutek czego znalazł 
znaczną ilość monet rozrzuconych a więcćj jeszcze w woreczku, 
który się zaraz rozsypał — przytem były także skorupy z na­
czynia, w którem te pieniądze były widocznie pierwotnie umie­
szczone. Wszystkich monet rozmaitego kalibru jest przeszło 
340, po największej części srebrnych, kilkanaście miedzianych. 
Dwie są wielkości naszych pięcio-markówek srebrnych, większa 
część wielkości markówek i złotówek. Najwięcćj jest pieniędzy 
z czasów Jana Kaźmirza i Władysława IV, kilkanaście z cza­
sów Zygmunta III, dwie z odciskiem Filipa III, króla hiszpań­
skiego, kilka elektorów brandenburgskich, miasta Gdańska itd. 
Znawca miałby tu dość bogate pole do badań. Ktoby ohciał 
ten skarb widzieć resp. nabyć, może wyjeohać kuryerskim po­
ciągiem z Poznania rano do Trzemeszna, ztamtąd pooztą do 
Słowikowa już tylko pół mili do Ostrówka, który leży w pa­
rafii kamienieckićj.

— * Sekretarz miejski w Inowrocławiu, o którego na- 
głem zniknięciu donosiliśmy, zastrzelił się w jednym z ham- 
burgskich hoteli. Napisał uprzednio list do żony, w którym 
wymienił wszystkie swoje długi i równocześnie upomniał, aby 
dzieci starała się wychować na uczciwych ludzi.

— t 7P Krakowie w dniu 21 bm. umarła Karolina 
W e i g 1 o w a, żona b. burmistrza miasta Krakowa dr. Ferd. 
Weigla.

— t JF wsi Karkoszki pod Łęczycą w Kongresówce 
umarł Władysław Korewicki, współpracownik „Kra­
ju“ oraz korespondent kilku pism polskich.

— * Z Akademii umiejętności w Krakowie. W 
środę dnia 21 b. m. w Akademii umiejętności pod przewodni­
ctwem dr. Estreiohera odbyło się posiedzenie zwyczajne wy­
działu filologicznego, na którem dr. Teofil Ziemba wyłożył treść 
pracy swej p. r. „O pismach Stanisława Leszczyńskiego.“ Pi­
sma te podzielić się dadzą na polityczne, filozofiozne i wreszcie 
poetyczne. Do pierwszych należy „Głos wolny“, który w osta­
tnich czasach był już przedmiotem obszernego studyum Al. 
Rembowskiego i dla tego autor o tyle tylko nad nim się za­
stanawia, o ile odstępuje od poglądów p. Rembowskiego. Na­
tomiast szczegółowo rozbiera filozoficzne pisma króla Stanisła­
wa, jako prawdziwie godne uwagi w stosunku do społczesnćj 
filozofii, którćj głównymi wyobrazicielami byli głośni enoyklo- 
pedziści francuzcy.

Na uwagę również zasługują poetyczne, a raozśj wierszo­
wane prace Leszczyńskiego, jak: „Rozmowa duszy z Panem 
Bogiem“ i „Historya Starego i Nowego Testamentu.“ Są to 
przekłady z języka francuskiego, poświęoone żonie Ludwika 
XV, a córoe króla Stanisława. W dalszym ciągu prelegent za­
stanawiał się nad rękopisami Leszczyńskiego, które miał sposo­
bność czytać w bibliotece w Nancy.

Prot. Morawski przedstawił wiersze makaroniczne łacińsko- 
polskie hiszpańskiego autora Ruiz de Moros z rękopisu biblio­
teki Krasińskich. Są to dwa ciekawe wierszyki sławnego Hisz­
pana, przyjaciela Kochanowskiego, stwierdzająoe fakt, t że Ko­
chanowski nie był na tćm polu jedynym pisarzem. Świadczą 
one także, jak dalece Petrus Roizius Maureus wżył się w nasze 
stosunki, że nawet język polski do pewnego stopnia sobie 
przyswoił.

Następnie prof. Morawski przedstawił rozprawę p Adama 
St. Miodońskiego, p. t.: De ennntiatis subiecto 
carentibus apud Herodotum, symbola ad 
historiam linguae graecae. Prof. Malinowski zło­
żył rozprawy : dr. M. Kawczyńskiego p. t. Porównacze 
badania nad rytmem i rytmami. Część II. 
Przemiana klasyoznćj rytmiczności na śre­
dniowieczną, oraz p. W. A Bruchnalskiego: O budo­
wie zwrotek w p o e |z y i polskićj do J. Ko­
chanowskiego. Wydiiał uchwalił: prace pp prof. Mo­
rawskiego, dr. Kawozyńskiego i Bruohnalskiego pomieścić w 
swoich wydaniach. Przedstawione przez prof Morawskiego ma- 
teryały do historyi Polaków kształcących się we Włoszech, ze­
brane w Padwie przez p. St. Windakiewicza, p. t. „Księga 
nacyi polskićj w P a d w i e“ (1692—1745) odstąpiono 
komisyi literackiej.

— * Stowarzyszenie polskie w Budapeszcie po­
wzięło myśl utworzenia polskiej kapelanii oraz uczelni Ma to 
być instytucya, zapobiegająca madiaryzowaniu rodaków naszych, 
żonatych po większćj części z węgierkami. W uczelni wykłada­
ne będą: język, historya, tudzież geografia polska. Ks. Karol 
Mikoszewski, został kapelanem zakładu, zatwierdzonym przez 
kardynała, prymasa Węgier. Szkoła otwartą będzie wkrótce, 
przyozem i pismo polskie ma powstać, jako łącznik rodaków 
naszych, zamieszkałych w koronie św. Stefana.



— * Miłośnicy talentu Elizy Orzeszkowej obcho­
dzili w dniu 18 bm. w Petersburgu, ¡jako w dniu jćj imienin 
20-letnią, rooznioę jśj działalności pisarskićj.

— * O Kościuszce w Nowym Jorku wyszło dzieło ilu­
strowane bardzo ozdobne p. t.: Memoir of Kościuszko. 
Kzecz, skreślona przez Ewansa, ukazała się tylko w 150 egzem­
plarzach.

— * Pan Tadeusz Mickiewicza ukazał się w Madrycie 
w przekładzie hiszpańskim. Książka nosi tytuł: „T a d e o 
Sopli os o ultimo prooeso in L i t u a ni a, nar- 
raoion historioa — primera traduoion sa­
pano la.“ Przekładu dokonał p. Medina, szkoda że prozą.

— * Berlińska policya wydała odezwę do wszystkich 
dyrektorów teatrów oelem ograniczenia używania do spektaklów 
dzieci obowiązanych do uczęszczania szkoły. Używanie tych 
dzieci do spektaklów dozwolonem będzie tylko wtedy, jeżeli 
władze na to pozwolą, Do podania dołączonem ma być dokła­
dne nationale dzieckaj zezwolenie rodziców i inspektora szkol­
nego. Rozstrzyga o tern dyrektor polieyi i każdój chwili cotnąć 
może pozwolenie. ¡¡Dziecko zajęte byó może w teatrze tylko do 
godziny 11 w nocy, a w godzinach szkolnych nie może być ani 
na próbach teatralnych, ani na ćwiozeniach.

— ’ Kalendarz. — Jutro w niedzielę dnia 25 lipoa 
J a k ó b a.

Wschód słoóoa o godzinie 4 minut 9, zaohód o godzinie 
8 minut 2.

Dnia 25 lipca 1418 roku walny sejm w Łęozycy.
Pojutrze w poniedziałek dnia 25 lipoa Anny.
Wsohód słońoa o godzinie 4 minut 10, zachód o godzinie 

8 minut 1.
Dnia 26 lipoa 1625 roku Szwedzi zajmują Dorpat

Z Kościańskiego, 21 lipca. Wchodzimy w nową erę 
cywilizacyi; zdaje się bowiem, że się ludziom sprzykrzyło po­
dróżować wodą i lądem bądź to zaprzęgiem lub siłą pary i mó­
wią sobie ozemu nie pohulać w powietrzu. Przed kilku dniami 
spuścił się balon pod Zbąszyniem, w którym odbyli podróż na­
powietrzną z Berlina oficer i młodszy towarzysz broni, dziś zaś 
drugi taki balon krążył w naszym całym powiecie a gdy mu 
sił zabrakło, spuśoił się pod Polakiem Wilkowem, otoozony kil­
kuset ciekawymi. I tą rażą odbył podróż taką podoficer z 
pułku gwardyi Aleksandra i oficer z 6 pułku artyleryi. Opu- 
śoili rano o godzinie pół do 4 Berlin, udając się w kierunku 
Poznań-Wrooław, z powrotem na Leszno-Kościan ku Zbąszy­
niowi i znów przez Wielichowę ku stacyi Stare-Bojanowo.

Ogromny ten kolos balonu wielkości domu mieszkalnego 
ważył włącznie z osobami 13 centnarów i nosił nazwę „Barba­
ra.“ Gdy w pewnem miejscu chciano się spuścić, zahaczyła 
się kotwica o topól i urwała kawał wierzchołka.

Urządzenie oałego aparatu nie tylko obecnych w najwyż­
szym stopniu zainteresowało, lecz nawet przekonać nie mogło, 
że coś podobnego istnieć może. Że balony, które się coraz 
więcej ulepszają, w przyszłej wojnie, na którą się od dawna za­
nosi niepoślednią odegrają rolę, nie ulega wątpliwości. Dzie­
dzic Wilkowa p. hr. Czarnecki, który również podążył na miej­
sce, zaprosił pana oficera do siebie, przez co usłyszeliśmy na 
miejscu wiele szczegów o podróży, które tenże hr. Czarneckiemu 
udzielił. Następnie ofioer z swym towarzyszem zabierając po­
składany balon na wóz, udał się do stacyi kolejowśj, ażeby do 
Berlina powrócić i zapewne znów nowe przedsięweźmie wy- 
oieczki

Po ustawioznych deszczach mamy dzień trzeci pogodny i 
skwarny, to tćż sprzęt żyta rączo postępuje. Paszy w tym ro­
ku będzie mało.

PRZEMYSŁ. HANDEL i GOSPODARSTWO.

(W.) Poznań, 24 lipca. (Sprawozdanie ty 
godniowe z obrotu ziemiopłodów). Od po 
czątku ubiegłego tygodnia trwa ciepło i suche powietrze, po­
goda sprzyja żniwiarzom. Wielu mniejszych posiedzioieli skoń­
czyło już sprzęt żyta, również i rychłego jęozmienia. Dowozy 
mieliśmy w ostatnim tygodniu słabe, pochodziły przeważnie z 
prowincyi i Prus Zachodnich. Z Kongresówki nadeszło wodą 
około 300 węopli żyta. Pomimo niekorzystnych zamiejscowych 
sprawozdań, ceny u nas dosyć się utrzymały, ponieważ konsu­
menci wiele potrzebują, a zapasy nie wystarczają. Wywóz 
bardzo ograniczony, ponieważ nasze ceny są za wysokie dla 
Saksonii i Turyngii, Nowego żyta dowieziono cokolwiek na 
targ, lecz lichój jakości. — Pszenica po cenach poprzednie­
go tygodnia, 156—163,50 marek. Żyto, cokolwiek gorzćj, stare 
124—128marek. Ję oz mień mało interesu, 115—135 marek. 
Owies dla miejsoowej potrzeby, bardzo poszukiwany, 128—140 
marek. G r o o h stale, do paszenia 128—132 marek, do goto­
wania 140—145 marek. Wyka bez interesu, 130—135 marek. 
Łubin wysoko się trzyma, żółty i niebieski 124—140 marek. 
Nasiona olejne, stale. Rzepik 178—183 mr. Rzep 
175—185 mr. Wszystko za 1000 kilogr. Mąka trudny miała 
zbyt i płacono ją cokolwiek niżej, pszenna nr. 00 11.50—12 
marek, nr. 0 10,60—11 marek, r ż a n n a numer 0 i 1 9,50 do 
9,75 za 50 kilogramów.

Okowita W ubiegłym tygodniu mieliśmy ceny ró­
wnież niestałe, były jednakowoż w końcu tygodnia o 50 fen 
w ogólnośoi wyższe, niż w tygodniu poprzedzającym. Interes 
był ożywiony i szczególnie na termina zimowe bardzo wiele 
handlowano. W ogóle mieliśmy tendenoyą stałą, ponieważ ceny 
obecne bardzo się do spekulaoyi nadają. Na towar surowy 
wiele było popytu, tak ze strony fabryk sprytu, jako i dla wy­
wozu. Ostatnie notowania: na lipieo 36,50 marek, na sierpień 
36,60 marek, na wrzesień 37 marek, na październik 37,10 marek, 
na listopad-grudzień 37,10 marek za 10 tysięcy litrów procen­
towych. ___________

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 24 lipca 1886.

Kurs z dnia 24 23
Pszenioa b. zm. 
na lipiec-sierp. 157 50 
na wrześ.-paźdz. 156 50 
Żyto b. zm.
na....................—
na lipiec-sierp. 124 — 
na wrześ.-paźdz. 124 —
Olćj rzep, słabo 
na lipiec-sierp. 42 — 
na wrześ.-paźdz. 42 25

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— KUka słów o higienie duszy przez hr. W. B. En- 
gestrbma. Pod takim tytułem wyszły na widok publiczny 
w drukarni dr. Łebińskiego odczyty, jakie miał hr.SEngestrbm 
w pałacu Działyńskich w rb. O odczytach tych w swym czasie 
obszerne daliśmy sprawozdanie.

[jBERLlN, 24 lipoa 1886.
Kurs z dnia 

Pszenica trz. s. 
na lipiec sierp, 
na wrześ.-paźdz.
Zyto spok. 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz. listop.
Olćj rzep, słabo 
na lipiec sierp, 
na wrześ.-paźdz.
Okowita trz. s. 
w miejsou. . . . 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrześ, 
na wrzes.-paźdź. 
na paźdz.-listopad 
na listop.-grudź.
Owies
na lipieo-sierp.

24

148 - 147 50
148 50 148 —

126 50 125 5G
125 75 126 —
126 — 126 25

41 80 41 90
41 70 41 80

36 90 37 20
36 80 36 90
36 80 36 90
37 70 37 80
38 — 38 —
38 10 38 20

119 25 120 —

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 23 lipoa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Pokrzywnioka 
z familią z Wschowy. Kozłowski z Wiełowsi. Sriller z 
Jastrowa. Jagodziński z Inowrocławia. Sohubert z To­
runia.

Wypowiedziano: 
żyta 800 węopli 
okowity —00001,

23

Kurs z dnia 24 25
Okowita słabo

0 w miejscu . . 36 9C 37 30
na lipiec-sierp. 36 40 37 10
na sierpień-wrześ 36 60 37 10
na wrześ.-paźdź. 37 60 38 -
Rzepik
na..................... — —- — —.
Olćj skalny .

) w miejscu , . 10 80 10 80

Kurs z dnia 24 23
Pożyczka 4°/®. . 105 60 105 70
Pozn.4°/® lis. zast 101 70 101 75

» S^s^olit zas. 100 - 99 80
„ listy rent. 104 70 ¡04 80

Austr. banknoty 161 60 161 40
Austr. renta srbr. 69 75 69 75
Ros. banknoty . 198 10 198 —
Ros. poż.ang.1871 99 25 99 25
Ros.ziem. list, zas 98 10 98 60
Pols. list. zast. 5°/, 62 25 62 25
Polsk. listy likw. 57 25 57 10
Weg.4%renta zlot 85 90 85 75
Aust. akoye kred 151 50 450 50
Austr. frano. kolćj 371 — 372 —
Lombardy .... 207 50 206 50

SJsposob glalds
stale ale spok.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Crie/tfa poznańska, 24 lipca.
(W.) P o z nań, 24-go lipca. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: zmienne.

i
Dziś o godz. 6.tćj rano, 24 lipca', zasnął w Panu opatrzony 

św. Sakramentami nasz najdroższy mąż i ojciec

Ludwik Plicbta,
pierwszy sekretarz miasta.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 27 rb. o godzinie 6 
z domu żałoby Jezuicka ul. Nr. 12, o cztm donoBzą w głębokim 
smutku pogrążene (4244

żona i dzieci wraz z rodziną«

Anlcja pmpatlłycli fantów
od Ar. «9900 do $52«9 włą­
cznie w lombardzie War­
szawskiego przy ul. Wro- 
nłecklej NIr. 12, odbędzie 
się w środę dnia Ago sier­
pnia hr. (4211

Kurs handlowy
przyjmuje zgłoszenia do 2 sierpnia rb.
4192 Prof. Szafarkiewicz.

Technician Mittweida
— Sachsen. —

l Maschinen - Ingenieur - Schule 
i Werkmeister - Schule.

E)

ł
Za duszę ś. p.

Ludwika Rakowskiego
odprawi się we wtorek dnia 27 bm. w siedemnastą rocznicę śmierci 
o godzinie 8-mej

nisza ŚW. w kościele farnym.

A U K C Y A
w Cerekwicy pod Rokietnicą, z powodu przeprowadzki 
W wtorek dnia 27 lipca rb. przed południem o go­

dzinie 9-tój sprzedawać będę w Cerekwicy pod Ro­
kietnicą (przystanek drogi żelaznej) w tamtejszem dominium drogą licy- 
tacyigza gotówkę: (4236

żelazną do pieniędzy, (od Arnheima w Beri nie)
]b)[pościel na ok. 12 łóżek,

S c) rożne sprzęty (tudzież niektóre sprzęty kuchenne), między któremi 
kanapy, stoły, zwierciadła, krzesła, łóżka 
z materacami i bez takowych, szafy do rzeczy, 

f'7. "li komody, wielki stół rozsuwany, kanapa na-
Bfci/ j rożnikowa, figury gipsowe, świeczniki ścien- 
tr ne i t. d.
Eg£.ó) piękny/; zegarek z wahadłem pod kloszem 

szklanym,
e) dobrze zachowane futro szopy i niektóre ubiory i t. p. 

Schoepe, komornik w Poznaniu.

Krawaty,
szelki gumowe, 
pończochy damskie, 
pończoszki dla dzieci, 
skarpetki (Macco i prze­

ciw poceniu) 
poleca po tanich cenach

M. Stolzmann,
Szeroka ulica Nr. 28/29 
obok apteki czerwonej.

Małżeństwa lepsze kojarzy 
rzetelnie i dyskretnie dama bardzo po- 
ważDa, Łask. of. sub K. F. 1843 
do Eksp. Berlin. Tagbl Berlin, C. 
Kónigstr. 55. ____ (4226

Chocolat SUCHARD
NEUCHÂTEL (SCHWEIZ)EMPFIEHLT SICH DURCH VORZÜGLICHE QUALITÄT BE’ MÄSSIGEM PREISE — IST ÜBERALL ZU HABEN.

Lustracye i rady rolnicze,
Aby najtańszym kosztem osiągnąć 

największe rolnicze dochody i zyski, 
udziela rad, zaprowadza lub poprawia 
urządzenia gospodarcze, odpowiednio 
do każdej miejscowości zastosowane, 
agronom doświadczony dłHgoletnią 
praktyką w rozmaitych okolicach i kra­
jach. O warunkach / dowiedzieć się 
można listownie, adresują;; pod litera­
mi .1. M. w Poznaniu, w cukierni p. 
Sobeskiego. [3868

8ÜPERFOSFAT1,
Mąkę z żużli Thomasa, Kainlt, Sole 

>tasopoi tasowe i t. d. ofiaruje po najtańszśj cenie

¡Dr. Roman May,
gąbryką chemiczna w Poznaniu

(3715

Cierpienia brzuszne,
choroby pló iowe, skutki zarazy 
i onanii, słaboSci męzkie, uplawy, po- 
llucye, palącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznćj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryl),

Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr.

Na lipiec 126. ofiarowano, na lipiec-sierpień 126. ofiarow., na 
sierpień-wrzesień —.— ofiarowano.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów

na lipieo 36.40— marek płacono, na sierpień 36.50— marek 
płacono, na wrzesień 36 90—.— marek płacono, na październik 
36.90 marek płacono, na listopad-grudzień 36.90 marek płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.40 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna —.— marek. Na lipieo 
36.20— marek płacono, na sierpień 36.30— marek płaoono, na 
wrzesień 36.70— marek płac., na październik 36.70— marek 
płacono.

Wypowiedziano : 00,000 litrów.
Okowita w miejsou (bez beczki) 36.20 mr.
(W.) Poznań, 24-go lipoa. Ceny mąki. Pszenna nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.50—11.00 mrk., rżana nr. Oil 
9.50—9.75 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 24 lipca. 
4% nowe listy zastawne poznańskie 101.30. 3%°/® nowe listy 
zastawne poznańskie 100 30. 4°/® nowe listy rentowe poznań­
skie 104.90. 5°/® powiatowe obligaoye 104.25. 41/a°/« powiato­
we obligaoye 104.25 szląskie listy zastawne —.— 4°/0
szląskie listy rentowe 104.80. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 91.—. Poznański bank prowinoyonalny 119.25. 41/a8/0 
pruska pożyozka ukonsolidowana 105.40. 31lt9l0 premiowana po­
życzka z 1885. S1/^0/® obligi długu państwa 100.40 Starogardzko- 
poznańskiśj kolei żelaznćj 104.25. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 273 50. Austryaokie noty bankowe 161.50. Au- 
stryaoka renta srebrna 69.50. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.00. Rosyjskie noty bankowe 198.20 
marek.

Giełda bydgoska, 23-go lipoa. (Sprawozdanie 
izby handlowej.) Pszenioa: słabo wysoko-pstra i 
szklista piękna 151-153 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasno-pstra średni gatunek 151-153 marek, pośledni gatunek 
145-150 marek.— Stare żyto: słabo loco krajowe piękne 117- 
120 marek, nowe żyto w. gat. 116-122 marek. — Jęozmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., loco 122-128 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 mr. — Rzep 170-175 mr. —Rzepik 175-178 mr. 
— Okowita: per 100 litrów a 100’/® 36.25 marek. — Kurs 
rubli: 196.75 marek.

Giełda wrocławska, 23 lipca
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 20 cent.) słabićj. Wypowiedziano----- cent.
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąo 133.00 żądano, 
na lipiec • sierpień 132.00 mr. żąd. — ofiar., na sierpień - wrze­
sień — marek, na wrzesień-październik 132.50 żąd. — ofiar., 
na październik-listopad 131.50 mr. płac, i ofiarow., na listopad- 
grudzień 130.50 marek płacono.

Owies. Na ten miesiąc 123.00 żądano, na lipiec-sierpień 
120 żąd., na wrzesień-październik 115 żądano.

Okowita: bez int. Wypowiedziano 5000 litrów. Cena 
wypowiedzialna —. Na ten miesiąo 36.20 marek ofiar. — żąd., 
na lipieo - sierpień 36.20 marek ofiar. — żąd., na sierpień - wrze­
sień 36.30—.— marek ofiar. — płac., na wrzesień - październik 
36.90 marek żądano — ofiarow., na październik-listopad 37.10 
marek żądano, na listopad-grudzień 37.30— marek żądano — 
ofiarow., na kwiecień-maj 1887 38.— m. ofiarowano, na wrzesień 
37.20 marek żądano.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

marek, piękna polska — marek pł., żółta marchijska — mSt6, 
z zwózką płacono, na ten miesiąc —.— płac., na lipiec-"1— •!

.— marek pł. —.— ofiar., na sierpień - wrzesień —.— mat6? 
płacono, na wrzesień - październik 148.75-148-148.5 insiret 
płaoono, na październik-listopad 150-149.25—.— mr. płac. / 
listopad-grudzień 151-150-150.25 marek płacono, na grudzie/ 
styczeń —.— marek płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 155,5®' 
155 marek płacono.

Zyto: per 1000 kilogr. Loco trudna sprzedaż. Termk. 
słabo. Wypowiedziano 16 000 centnarów. Cena wypowiedzią^, 
-.— marek. Loco 125—134 mrk. w. gat., gatunek do przesył/ 
125.05 marek, krajowe 130.25 marek z zwózką płacono, krajuJ 
piękne nowe 138—.— marek z wolną koleją płacono, wilg®, 
tne z zapaohem 122 mr. z kolei płac., na lipiec-sierpień 125,25^ 
125— płao., na sierpień-wrzesień —.— marek płac., na wrzesień 
październik 126.75-125.5-125.75 mrk. płao., na październik — 
marek płaoono, na październik-listopad 127.5-126—.— marek 
płacono, na listopad-grudzień 128-126.25—.— marek płacono

Jęozmień: Per 1000 kilogramów loco cicho, wielki 
i mały 122-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogramów. Looo ospale. Terminaniżćj
Wypowiedziano----- centnarów. Cena wypowiedzialna —
marek. Loco 122—160 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
123.0 m. płao., pomorski z zapachem —.— m., pomorski średni 
136-140 płac., dobry 142-145 mr., piękny 148-150 mr. z kolei 
płacono, szląski, piękny, saski i morawski —.— marek z kolei 
płacono, rosyjski średni 122-124, lepszy 126-128 z zwózką n)a. 
cono, piękny —. - płac.

Okowita: per 100 litrów a 100’/o — 10,000®/®. Termina 
słabićj. Wypowiedziano —litrów. Cena wypow. — N ten 
miesiąc 37.2-37.3-36.7-36.8 pł., na lipiec-sierpień 37.2-37.3-36.7-36.8 
płac., na sierpień-wrzesień 37.2-37.3-36.7-36.8 płao., na wrzesień, 
październik 38.1-37.7—.— płaoono, na październik-listopad 38.4.
38.------ . marek płacono, na listopad-grudzień 38.5-38__
marek płacono, na grudzień-styczeń — m. płac., na styczeń-luty 
1887 —.— marek płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be. 
czki 37.2—.— płacono.

M ą k a p s z e n n a nr. 00 22.50-20.75 marek, nr. 0 20.75. 
19.00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.50-17.— marek, nr. 0 1 
1 18.75-17.50 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr 
0 l’/a marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto ż 
mieohem.

Magdeburg, 23 lipca. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 20.70—20.90 m.

„ „ rend. 88 proc. 19 40—19.70 m.
Usposobienie: słabe.

Mielona rafinada (wł. beozki) . . 25.75—26.25 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beozki) 25.25 —.— m. 

Uspoaohienie: spok.

(J^adesłaas©.!

Haute -N ou veaute
„Wioletta." |

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma 11. Weller w Dreźnie.

Pszenioa biała
Pszenioa żółta 
Żyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

4 4 4 4 4 Jtp s,
¿6 40 x6 — i5 20 14 80 14 7j .4 30
16 20 15 83 14 80 14 60 14 20 14 _
13 80 13 60 ¡3 30 13 — 12 80 12 40
13 50 13 — 12 — 11 50 11 10 50
13 80 13 60 13 30 12 90 12 60 12 40
16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Berlin, 23 lipca.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenioa: per 1090 kilogramów. Loco b. int. Ter­
mina niżćj. Wypowiedziano —.— cen. Cena wypowiedz. —.— 
mrk. Looo 145-170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 147.0

Mydło z substancyą hrzozo- 
wego balsamu Bergmann’a i 
Spółki w Dreźnie jest podług najno­
wszych badań z powodu swojej spe- 
cyalnej kompozycyi jedynem lek r- 
skiem mydłem, które natychmiast 
niszczy wszelkie nieczystości skóry, 
robaki zaskórne, węgry, czerwoność 
twarzy i rąk, nadając im nader bia­
łą płeć. Cena: kawałki po 80 i 50 
fen. do nabycia w aptece Szymań­
skiego i w Drogeryi R. Barcików 
skiego. (2016

opatrzony

skład

Lit. A.
25 szt. 75 fen.

JBez konkurencyi!

„PARTOUT“ Lit. B.
25 szt. 50 fen.

Z mięszaniny tytuni, zrobionćj do tych nowych papierosów 
Każden palący przyzna wysoką ich dobroć i odróżni od wyro­
bów innych tabryk, które z temi papierosami konkurencyi wy- 
rzymać nie mogą. (1401)

Partout papierosy są do nabycia we 
iystkich tabacznycli składach, jak równie 

próba papieru paryzkiego „Le Houblon,“ aby szan. konsumen­
ci sami się przekonali o jego dobroci, który po spaleniu nie
pozostawia po sobie żadnego popiołu.

Poleca sz. publiczności fabryka papierosów i tureckich ty­
tuni Firma

Weller w Dreźnie.
Załoiona w 1864 roku.

Dla pożyczek hipotecznych na lat 12 i dłużej
oraz i z amortyzacyą na dobra, także za listami zastawnemi,

4o wysokości dwóch trzecich taksy lsndszaftowej, stawiam obecnie nadzwyczaj korzystne warunki, 
Jako główny reprezentant poniżej nazwanego Banku mogę Szanownym PP. zaciągają­

cym pożyczki udzielić największych ile możności korzyści oraz sprawy pożyczek załatwić 
jak najzręczniej i najprędzćj. (2053

Bliższych wiadomości dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje

Agentura jeneralna
SKLĄSKYEGtO AHLCYJ TEGO BASI KU ZIEMSKO-KREDYTO Y1KGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Maurycy Schoenlank, Poznań, Sapieżyński pł. 2A parter,

Dr. Teodor DembiAshi
lebarz-specyalista

na choroby skórne i weneryczne (Syfilis) na choroby narządu 
moczo-płciowego (nerek, pęcherza i t. d.)

mieszka przy Młyńskiej ni. Nr. 10,
I piętro.

Przyjmuje od godziny 10 do 12 przedpołudniem 
i od godziny 3 do 5 po południu.

2575 Poliklinika od 8 do 9 % rana.

i warsztat
iBEOiflamskii

Przewielebnemu Duchowieńswu i Sza- 
nownćj Publiczności, mam zaszczyt polecić 
mój dostatecznie we wszelkie rodzaje za-

(3823

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonywam spie­
sznie i akuratnie, ręcząc za rzetelną i skorą usługę i przy­
stępne ceny. Z uszanowaniem

Teodor Andersz, Jezuicka ul. Nr. 12.

Yn wyprawy
Garnitury stołowe slr.imne i wykwintne, (4012 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy alfenidowe i drewniane poleca

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła 1 lamp.

V. Sobecki w Poznani
41 Zamkowa ulica <

RESTAURACJA
i (3

lokal piwa kulmkacliskleg
z browaru p. C. Plancka,

Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszycli-W £
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Karty wizytowe litografowane na pię­
knym kartonowym papierze 1OO sztnk od 
1 mrk. 50 fen.

Karty adresowe, szematy na rachunkowe rejestra 
gospodarcze, materyały piśmienne poleca (2702

T. SZULC,
Poznań, Wrocławska ni 36.

Zakład litogr., fabryka i skład wszelkiego rodzaju 
etykiet

Prace chromolitogr., ryciny, mapy, dyplomy, wykonuje 
się starannie i tanio*

Drak uskutecznia się maszyną pospieszną.
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Brada Pohl, optycy w PoznaniuS

a / i —

Q Magazyn i fabryka mebli
X____ własnego wyrobu

x W. Szkaradkiewicz
= = w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20, 

naprzeciw hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnój.
X Specyalność:
X Kompletne urządzenia pokoi salonowych, Q 
Q sypialnych, jadalnych itd. fiWilhelmowaka ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (3828)

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako tćż wszelkich narzędzi gorzelniczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ RM ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

(331Bstylu
Ceny umiarkowane.

i Dodatek»)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 167.
Niedziela, dnia 25 lipca 1886.

W wielkim wyborze
w najnowszych deseniach

z fabryk francuskich
1 niemieckich OBICIA KOLOSY poleca po tanich cenach

t handel
materyałów galanteryj­

nych i alfenidy

ANTONIEGO ROSE w poznaniu, w bazarze.
Próby obić zamiejscowym na żądanie franco.

Ang. firanki tiulowe
w najnowszych deseniach, białe i śmietankowe, 
okno odmierzone 3,75—4 Mrk., 4,50 Mrk., 5 
Mrk., 6 Mrk. i t. d. aż do gatunków ną;ele: 
gantciejszych i najpiękniejszych. (4235

Izydor Griess
4 ni. Zanikowa 4.

WIELKA Ciągnienie w następnym tygodniu.
erlihska loterya na pojazdy i konie. Ciągnienie 4 sierpnia rb.

a SwXin°ne%oPiKy- ff Konie czystej krwi.
i jednohonny poiazd. ” ygranych. "Wierzchowce.

(kompletne do ruszenia z k'opyta.) MoilCty złote i Srebrne. Na porto i na listy wygranych dodać 15 fen
X Y HA 9 Mark! s4 do nabycia w wszystkich miejscach sprzedaży, wymienionych na plakatach i przez 

* pU l¥ldl M 1T los6w zi, ao marek.

OSY

2 m ar ki
11 losów 

za 20 marek.

Stanisław Kitka, introligator,
Poznań, św. Marcin 5 

handel papieru, materyałów piśmiennych, ry­
sunkowych, wyrobów galanteryjnych, skórza­

nych i tekturowych,
poleca swą introligatornią, pracownią wyrobów galanteryjnych 
i skórzanych, fabrykę pudełek i oprawy obrazów. Wszelkie 
zlecenia wykonuję za pomocą maszyn najnowszego wynalazku 

spiesznie, akutatnie, po cenach umiarkowanych. (3976

F. A. Śchrader, Hanower, Grosse Packhofstrasse 29.

K. Leporowslii, Poznań,
Podgórna ulica Nr. 7, vis-à-vis hotelu Francuskiego

poleca swą
fabrykę wyrobów z miedzi i mosiądzu
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, nadewszystko urządzania 
gorzelni, sprytowni, browarów etc. jako też i reparacyi tychże, oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
w której przelewają się stare i odlewają nowe dzwony od największych do najmniej­
szych, dzwonki podwórzowe, kościelne, harmonijne, panewki i wszelkie inne przedmioty 

spiżowe i z innych metali. (2880

I
 En gros. En detail.

Bielizna gumowa.
Ostrzega się przed naśladowaniem.

Skład fabryczny wszelkich towarów 
gumowych dla gorzelni i cukrowni lip. 
jako tćż więżę, pasy do maszyn ze skóry, ko­
nopi i gumy, węże do ogrodów itp. . (3821

Wszelkie materyały bandażowe i ar­
tykuły dla lazaretów.

Wilhelm Kronthal
przy Wilhelwowskim placu Nr. 1.

Fabryka lamp i towarów metalowych założona 1853 r.
Jedyny reprezentant 
na Wielkie Księstwo 

Poznańskie 
Towarz. Ghristofle & Co.

w Paryżu i Karlsruhe.
_________ Fabryka towarów srebrnych
(christofleI i posrebrzanych.

FABRIKZEICHEN

!

40,000,000 Mrk.
pieniędzy instytutowych itp. po 4% nie- 
spowiedzialnych, umieszczonych być 
może gładko na dobra ziemskie.

A że obecnie ożywia się popyt na 
kupno dóbr, proszę mających chęć 
sprzedani, żeby mnie zaszczycili ofer­
tami. (3978

W powyższych sprawach pośredniczy 
Łebiński z polecenia.

Wrocław, Cłarvestr. 13.

500,000 marek!!
pieniędzy fundacyjnych

(Stiftnngsgelder) jest do wypożyczenia 
na dobra rycerskie, na pierwsze miej­
sce, lub bezpośrednio za listami za- 
stawnemi Poznaiakicmi, aż do 
2/s taksy Iandszaitowej, za niskie pro 
centa, bez żadnych potrąceń (al pari 
na czas dłuższy, za pośrednictwem
Gersona Jareckiego

w Poznaniu, (3182 
przy placu Sapieżyóskim Nr, 8.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. (2955)

Esencya do ust „Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych części 
składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulus (austral- 
skie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust, wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płócze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby.

Skutki.
Esenoya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, po­
chodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych własno­
ści jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni przed 
grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nieprzyje­
mny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka łnb z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nieszkodliwości 
używanym.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza prof 
dr.|.Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley dr. L. Bro- 
wne w Anglii jako tóż wielka liczba innych medycznych powag.

Cena butelki 1 M., pudełko Eucalyptus proszku 
15 fenygów. ■^8©

S. RADLAUER w Poznaniu
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Weiocypedy
poleca (4193

A. Wielka Rycerska 11.

Z powodu korzystnego zakupna, sprzedaje 
po bardzo nizkich cenach

znana firma Huebner

D. Dybizbańsbi
zegarmistrz,

św, Marcin Sr. 58, przy Rycerskiej ni. 
i poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 
12—200 M.; budziki prawdziwe paryzkie, Freybur- 

skie Bekera od 7—20 M.; zegary ścienne, kukawki pięknie rze­
źbione, z wyborowego drzewa, od 5—45 M.; złote zegarki Rem. i 
kluczykowe, od 30—300 M.; srebrne Rem. i kluczykowe ze złotemi 
brzegami, od 18—60 M.; niklowe zegarki Rem. i kluczykowe, od 
12—30 M, Wielki wybór łańcuszków męzkich i damskich ze 
złota, srebra, talmi i niklu, tudzież wszelkiego rodzaju biżn- 
terye. Wszelkie zamówienia i reperacye w zakres ten wcho­
dzące, wykonuję spiesznie i akuratnie po cenach bardzo nizkich, 
dając za chodzenie tychże 2 letnią gwarancyą.

D. Dybizbański, <3183)
zegarmistrz Iliiebnep, sw. Mai ci n 58, przy Rycerskiej ul.

8 Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście q na Węgrzech wprost od producentów 

A zakupywane, poleca w wyborze bar- 
gdzo obfitym (36ii)

$ A. CICHOWICZ,
A NB. Przy odbiorze w beczkach 
T oryginalnych oddaję po cenach hur- 
Ij) townych.
0 Niemniej polecam wszelkie inne 

wina, mianowicie: Bordeaux, reń­
skie, mozelskie, burgundzkie i zna­
ne marki szampańskiego.

Cegłę szamotową,
rury polewane na mosty i prze­
pusty, dachówkę szląską, 
rurki do drenowania, 
tekturę smołowcowa- 
ną własnój fabryki, cement, 
wapno, plecionkę trzci­
nową na sufity poleca (4100

A. Krzyżanowski,
Poznań.

ścioletnii
gwarancya warunki

spłaty.

m.rR. f.bryc.na. Nakrycia stołowe
do wypraw skromnych i luksusowych 

ułożone w puzdrach, lub bez, polecam w różnych 
gatunkach od najtańszych do najdroższych wy­
robów Christofia z Paryża po następujących 
oryginalnych cenach fabrycznych:

12 łyżek stołowych 27,60 M.
12 widelcy stołowych 27,60 M.
12 noży stołowych . 28,80 M,
12 łyżek do kawy . 14,40 M.

. . 7,20 Mrk. 1 łyżka wazowa 11 20 Mrk.
12 ławeczek do noży 13,20 Mrk.

Cały ten komplet najniezbędniejszych w ci dziennem gospodarstwie 
domowem użytecznych sprzętów kosztuje razem 130 marek* 

Obok wymienmnych sztućców, których uznana dobroć polegająca na 
wieloletniój trwałości, czyni zachwalanie tychże zbytecznem, zwracam uwagę 
na wielki wybór innych, również do praktycznego użytku służących przed­
miotów a mianowicie:

Cnkierniczki, zastawy, kosze do ciast, menażki do octu i o- 
liwy, solniczki, podstawki do szklanek i kieliszków, tace różnych 
wielkości, lichtarze, kandelabry, ozdobne lustra, przybory toaleto­
we itp. po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w 
użytku takowych. (2771

58 —Wielki Wybór sprzętów kościelnych polecam łaskawój 
uwadze Wielebnego Duchowieństwa, nadmieniając zarazem, że 
wszelkie reparacye i odnawianie starych 

aparatów kościelnych uskuteczniani 
rzetelnie pe możliwie tanich cenach.

Chrlstofle.
1 łyżka półmiskowa

o Si 
si ®fl N .2 © N

Maison de Confiance

LEON KUCZYŃSKI
Poznań — Bazar.

poleca po nader przystępnych cenach.
Rękawiczki, ¡ka- 1 branzołeTbi ^brol í Wszelkie parfu- 
pelnsze, krawaty. w . ¡®¿jldolkra- merye z fabryki 

koszule wierz- Violet's, Pinaud’a
chnie, trykoty, d ’ neceserki Atkinson’a Lnbi- 
derki podróżne, drdz?e’ neceserki Q, p & 
ruskie kalosze,’ ”°żyb’> nozyczbl bin’a, Feya.j Ri- 

szelki, laski, p¿- 3° P“T8 ’ £ g“ud’a. E- 
raaole, grzebienie ! -g .a d 0 ' ™nce, dr- Pièrr’a,
l szczotki, chustki > ^tu. d0 . i Bénédictins^ Gu-
płaszcze kąpielo- ? PaPlerÇ®owi Por." < stawa Lohse, 
we, W8zelkie| ar- “onetk.,cygarnl- Hanbigant
tykuły toaletowe, $ czbl’ .r08j',sb,e : Chardin.

J 5 papierosy. $
Salony do fryzowania (3013

z amerykańskim urządzeniem do szamponowania.
Główny skład prawdziwych włoskich 

korali i biżuteryi srebrnéj.
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Ludwika Gehlena
regenerator włosów 
mleko orzechowe.
Za pomocą tego środka każdy po 

siwiały i siwy włos odzyskuje swój na­
turalny kolor czy blond, czy szatyn, 
czy czarny. Cena 4 M. 50 fn. (2381
Ludwik Gehlen w Poznaniu,

Berlińska ul. Nr. 3.

PANIE,
chcące pewien czas spędzić pod opie 
ką akuszerki, znajdą wygodne i bez­
pieczne schronienie u (875
R.Wolniakowćj

Nowa ul. Nr. 11.

DAMY
znajdą każdego czasu uprzejme przy­
jęcie, jako też radę i pomoc u akuszerki

Selmy Dittmann ,3775
w Wrocławiu, Friedrichstr. Nr i 26 I

Bod dyskrecy^ i bez wzbudzenia 
ciekawości leczy i listownie takż 
w 34 dniach świeżo powstałe płcio 
we, kobiece i zaskórne choroby 
oraz słabości każdego rodzaju grun­
townie i bez szkody aprobowany 
przez państwo lekarz specyalny. 
dr. med. Meyer w Berlinie, Kro- 
nenstrasse 36, II p. od 12 do 
godz. (także w niedzielę) Zastarzałe 
i zrospaczone przypadki także 
w bardzo krótkim czasie. (3820

I
w Wałczu

(Dentsch-Krone) 
Semestr zimowy 1 listopa­

da. Opłata szkólna 80
■»arek. (4003

Fortepiany, pianina, harmonia
z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze (3184

W. Witajewskf
Poznań, św. Marcin 18.

Bandaże
na (Hoden i Leistenbriiche) 
ruptury (3826

.różnego systemu
i bez sprężyn, poleca także 
gorsety maszynowe i różne 
maszynki na krzywe nogi, 
jako też na wszelkie ułomno­
ści. Bandaże wykonują się 
podług miary praktycznie, a 
ceny umiarkowane.

T.Lisiecki,
bandażysta,

Poznań, Szeroka ul. Nr. 27.

gsssss
Piwo jałowcowe

s browaru
Franciszka Gruszczyńskiego

w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32. 
Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, które sprawia, że 
oddech staj ! się lżejszym, poprawia i czyści krew i zapo­
biega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo to szcze­
gólnie służy osobom w wieku, matkom karmiącym, słabym dzie­
ciom przywraca cerę, hum-.r i łatwe trawienie. Za dobroć i 
czystość piwa tego ręczę. Codziennie odbieram pochwały za 
dobroć i skuteczność, Cena butelki 10 fen. 50 butelek 4,50 m 
wyłącznie s^kła. (2897
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J. STARK
Specyalny skład wyrobów z alfenidy i 

kościelnych.
Wilhelmoweka ulica Nr. 31.

sprzętów

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

łltł.łZlY
MEBLI.

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (3832)

A. Andruszewsbi.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

t a>ety i wszelkie wyroby z kwiatów 
rów ż przepyszne

Bukiety A la
własnój fabrykacji.

O
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CZ2

Çû

ÇO

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnój ulicy) i na Górnój 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie^wielki wybór pięknych kwia­

tów 1 roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu­
by, bale, Imieniny, — garnitury do

?, I służące najrozmaitszym celom; —
(4094

Dusz­
ność,

---------------------- Ichryp-
ka, katary zadawnione i wszelkie 
cierpienia kanałów oddechowych 
ustępują po użyciu KU KEKI.ElISMim.
Skład głó wy w Paryżu u Pana LEVASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.
Do nabycia w aptece p. Dr.

ASTHME

LME akar t

Bole 
gło-

kurcze żołądka i wszelkie cierpienia 
nerwowe leczą się przez użycie 

PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
Dr* CR0NIER. Wymagać stępel zjed­

noczenia fabrykantów.
W Paryżu, w aptece Robiquet 

Rue de la Monnaie, 23.
Mankiewicza w Poznaniu. (2

NEVRALGIES
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Wielmożnych panów odbiorców mam honor zawiadomić u- 
niżenie, iż z dniem dzisiejszym przeniosłem moją, (3881

fabrykę pojazdów
na ul. Strzelecką, do domu pana Gedaljego, w bliskości 
szkoły realnćj i nadmieniam, że zapas różnych powozów znacznie 
powiększyłem, a mianowicie: karety na 2 i 4 osoby, kocze, bud­
ki i wolanty,' pod gwarancyą dwuletniój trwałości po nader przy­
stępnych cenach.

Aminiszeuski. fabryka pojazdów.

Superfosfaty
mąkę z kości, mąkę z żużli Thomasa
pod gwarancyą zawartości polecamy po cenach jak naj­
tańszych z fabryki (3691

UNION
franco do każdej stacyi drogi żelaznej

Jasiński i Ołyński, św. Marcin 62.

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, tak oddziało­
we, jako tćż systemu $avalle’a, które od 
wielu lat w fabryce mej z jak najlepszym rezultatem się 
wykonuje, polecam na nową kampanią po bardzo przy­
stępnych cenach. (3830

Gotowe całkowite aparaty są ka­
żdego czasu w fabryce do obejrzenia, 
jako też pojedyncze części zawsze w 
znacznym zapasie.

J. Krysiewicz,
Fabryka i skład

wyrobów z miedzi i mosiądzu,
św. Marcin <¡5.

Bazylejskie Towarzystwo UbezpieczeńlT A P E TY
I naturalne od 13 fen.

Meble ogrodowe, żelazne w roz­
maitych deseniach, maszynki do 

koszenia trawy poleca (2924
T. Krzyżanowski,

Poznań, Szewska ul. 17.

na życie
Poddyrekcya w Berlinie.

Kapitał zakładowy M. 8,000,000, rezerwy na rok 1885 M. 
13,080,000. (2379

. Towarzystwo przyjmuje zabezpieczenia na wypadek 
śmierci, na dożycie, na wyprawy, na dożywo­
cie, po stałych i tanich premiach (bez dopłat) z 
korzystnym udziałem w zyskach. Również przyj­
muje zabezpieczania przeciw uszkodzeniom ciała, mogącym 
się zdarzyć, czy to w obrębie lub po za obrębem zwykłego zawodu, 
na spacerze w czasie jazdy, podczas służby wojsko­
wej, przy gimnastyce, w kąpieli, przy przejażdżkach 
na wodzie lub na welocypedzie, przy wycieczkach
w góry, itd. itd.

Zabezpieczenie takie ma walor w granicach Eu­
ropy, w podróży lądem czy wodą.

Formularzy do wniosków, prospektów i wszelkich objaśnień 
udziela cbętuie i bezpłatnie

M. Czarliiiski w Poznaniu,
św. Marcin Nr. 16/17.

NB. Poszukuje się zdolnych reprezentantów pod korzystne- 
mi warunkami

Agronomiczny zakład bankowy
(Landwirthscbaitliches BankinstitUt)

Albert Weltz "
w Berlinie W.

Potsdamerstr. Nr. 64. —
Bank 1 handel bydła komisowy, podejmuje 
się nabywania i sprzedawania papierów war­

tościowych,
pośredniczy w komisowóm nabywania i sprzedaży bydła opasowego wszel- 

N kiego rodzaju na tutejsżem centralnem targowisku, a na wielostronne 
'5 życzenie naszych odbiorców z pośród kół rólnicz. i właścicieli mleczarń 

z początkiem kwietnia rb. urządziliśmy stacyą dla komisowej
sprzedaży krów dojnych, oryginalnych i najmleczniejszych ras w obo- g 

c rach Lehrter Viehhof przy Lehrterstr. 26. Tym sposobem panowie 5 
J5 kupujący mają sposobność do nabywania trzody przeważnie z pier- o 
~ wszćj ręki z.a cenę przystępną do potrzeby, mogąc sobie zarazem X 
s dobierać kolor bydlęcia. Zwierzęta są policyjnie rewidowane przez Ł 

■o weterynarza. (366 f>
Sprzedaż w drngiem półroczu 1886 r. w lipeu g . 

nie odbędzie się dla braku dostawy bydła, w Sierpniu dnln 4 ,4 
U • tSi 19, W wrześniu dni» 1 1 3. 15 i 16, w pa- ?|
g, zdzierniku dnia 6 i ł. 80 i 31, w listopadzie dnia L 

■S 3 i 4, 1? i 18, w grudniu dnia 1 I g, 15 I i6. g
Przedsiębiorstwo to polecamy Panom sprzedawaczom i kupującym. F1 
Nadto załatwiamy komisyjną sprzedarz chudych skopów do tu-

(o czenia podczas czerwca, lipca i sierpnia. Na życzenie przesyła­
my warunki handlowe jako też sprawozdania o bydle opasowem i o 
krowach dojnych.

Wielmożnym Panom kupcom i fabrykantom obuwia pole­
cam moją, w tych dniach w Gnieźnie otworzoną (4188|

W sposób sprzedaży — Przenośne — lub wypożyczenia

koleje połowę stołowe
z nonemi progami stalowemi, (poprzecznetnij, także drewnianemi i bez- 

piecznem patentowanem połączeniem.
Wozy do przewracania i koponkowe

Mudenwagen) chodzące po każdem piateau, i wszelkie inne wozy w do- 
wolnój szerokości toru, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemysłu. 

Szyny stalowe wszelkich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze obrotowe i wyboje, bota i garnitury 
kolnę z całej stall w każdej formie, polecają z składu (2852 

Bracia Besser w Poznaniu, 
ul. Mało-Rycerska Nr. 4.

SPECYALN0ŚC:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młnnenia, 

młócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

budowane uII o bej 1 Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

3110)

złote od 30 fen. 
z połyskiem od 35 fen. 

w bogatym wyborze aż do 
| najlepszych rodzajów poleca

Wilhelm llosenthal.
Nowa ulica Nr. 11, róg Rynku

Na nadchodzącą porę

zabaw letnich
I jako, też na wszelkie uroczyste przyję­

cia i wesoła poleoa ognie ben­
galskie, lampiony, balony, 
pochodnie, chorągwie po

, najtańszych cenach ' (3398

Antoni Wunsch,
| Wilhelmowska ulica Nr. 23 (w hotelu 

Myliusa.)

Nieprzemakalne płachty

chemiczniie preparowane,
płachty żniwo we,

miiiclir do zhoźa i
polecają (4176 

Reinstein & Simon, 
fabryka płótna,' drelichów i 

miechów,
Rynek____47 Rynek

i Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

łenniech się tylko jr zaufaniemzgłosi do 

Ajenta dóbr LI CHTA w Poznaniu
—------r ---- ■----  -

. Szybka; sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupującychfabrykę SKuwaksu.

Po dość długich staraniach udało mi się fabrykat mój w 
stosunku do wszystkich dotychczasowych znacznie ulepszyć i zro 
bić go obuwiu wcale nie szkodliwym.

W pudełeczkach rozmaitego gatunku także w 5, 2,
1/a i Vi ceD^ sądeczkach, po cenach li tylko hurtownycb, roz­
syłam.

Polecając to moje przedsiębiorstwo łask, względom, ręczę 
za skorą i rzetelną usługę.

Uniżony_______ 1« OtoniaiishS, Gniezno.
Z powodu zaprowadzenia młocki parowój są do 

sprzedania każdego czasu (4148

3 młócarnie maneżowe,
z których jedna liemilllia, wszystkie w dobrym sta­
nie. Bliższa wiadomość w

zarządzie dóbr Zaniemyślskich
w Małych Jeziorach.

Korzystne kupno.
Z powodu choroby jest w jednćm z większych miast Księstwa

trzypiętrowa kamienica
z dwoma przybudowanymi, dwoma podwórzami, ogrodem i przy- 
należnemi stajniami, w roku 1880 z gruntu odnowiona, na sprze 
daż. Wraz z domem jest do nabycia, znajdująca się na parterze 
piekarnia, ciesząca się wielkim odbytem, pod firmą: „Berlińska 
piekarnia ciast i fabryka chleba“ z całym inwentarzem i maszy- 
nam , bai dzo ¿tósowna do założenia piekarni wiedeńskiej, której 
w mieście dotychczas nie ma. Do piekarni należą w sklepie 
2 piece i w podwórzu obszerny spichrz. Przy małćj wpłacie 
może reszta ceny kupna wedle umowy na dłuższy czas pozostać.
BJiższćj wiadomości udzieli F. Golisz, magazyn fortepianów 
w Gnieźnie. “ (4083

MAJĄTEK ... . . . . .  ,
w Królestwie Polskiem położony nad szosą Warszawsko Kaliską LOiOl h3ndlOWV 
w powiecie Kolskim, 4 mile od kolei Warszawsko-Bydgoskiój, I , . ... . •*
a na linii projektowanej kolei ze Strzałkowa do Kutna, jest pod
korzystnemi warunkami na sprzedaż. Obszar ca 19% włóki =
1270 mórg magdeburgskich w większćj części pszennśj ziemi 
włącznie 60 mórg łąk nadrzecznych, budynki dobre, dwór nowy, 
ogród i położenie piękne. Bliższych wiadomości reflektującym 
chętnie udzielę. (4158

Inowrocław. JLucyan Grabski.RCOV W I Inowrocław. X.ucyan Grabski.

i W ULt Wieś Charlottenhof (Karolewo),
_ 1 łl ■ ■ \ In 1/- mili nrl fT-nin^na nherzom QßQ knl.ł- „ __(Bnckan Magdeburg)

fabrykuje od 1862 roku jako główn 
specjalność swoję

liokomobile
z kotłami rnrowemi

do wyjmowania, 
do zaprzęży lnb na nogach do noszenia, do ruchu stałego 

wszelkiego rodzaju aż do siły 50 koni.
Począwszy od siły ośmiokonnćj także z tak zwaną „Rider Stenernng“

Lokomobile Compound
wwr z kondensacyą lnb bez takowój o sile od 16-120.
Ił oll a loltomobile potrzebują materyału opałowego 
stosownie do konstrukcji I wielkości tylno l1/,—31/, 
******* 11V»iahontimnego na go<izii»yl_wa_oił^i konia
~ Maszyny parowe stale, najiepśzycli systemów, pompy centry- 
fngalne i pompy kolbowe, kotły parowe wszelkiego rodzaju, zwłaszcza 
kotły rurowe. — Dostarcza się także : 646
Hornsbyjskich młockarni konstrukcji poprąwnój.

Komling <fc Kanzenbacli w Poznaniu,
Reprezentanci na W. X. Poznańskie.

o 1/2 mili od Gniezna, obszaru 269 hekt. z' czystym dochodem 
gruntowym 1570 marek, z których 197 hekt. jest przeważnie 
ziemi jęczmiennćj I i II klasy i 55 hekt. dobrych łąk, 300 mórg 
z zasiewem zimowym, 60 mórg z kartoflami i 232 mórg z za­
siewem letnim, z taksą landszoftową 127,200 marek (r. 1877), 
z zabezpieczeniem budynków od ognia 39750 mrk. i zabezpiecze­
niem inwentarza i krescencyi 30834 mrk. jest zaraz do sprzedania 
znacznie niżćj taksy landszaftowćj, pod bardzo korzystnemi wa­
runkami. (4228

Bliż. szczeg. poda p. nadburmistrz Machatins w Gnieźnie.

WCiRÓD KOWJLOCilCZNY.
W niedzielę dnia 25-go lipca b. r.

HI Vauxhall.
Wstęp przy kasie 25 fen., dzieci 5 fen.

Biletów po 15 fen. nabyć można w znanych
powszechnie miejscach sprzedaży. (4232

Wszystkie inne szczegóły podają plakaty.

H- Tauber.

K. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych, 

Poznań, Wrocławska ul. Nr. 19 III p. 
poleca się do rewidowania i zakłada­
nia ksiąg gospodarczych i kupieckich 
aż do wykazania rzeczywistych 
zysków. 0 łaskawe wczesne oferty 
upraszam, aby módz zadosyć uczynić 
zamówieniom. (2936

Pokój meblowany,
parterowy, jest do wynajęcia na po­
czątku Grobli 3. (4230

Prawdziwćj rasy (4194

ICETTEH,
13 miesięcy mający, do nabycia. 
Gdzie? wskaże Eksp. Dz. Pozn. 

|p. Nr. 4194.
Poszukuje rodak, dzielny agronom,

z 30000 mrk. w gotówce 4239
dzierżawy do 1200 mórg

od każdego czasu, łaskawe oferty na 
ręce Wgo F. A. Drwęskiego w Po 
znaniu, Wilhelmowska ul. 11.

Folwark ca 500 mrg. 
za bezcen.

ca 500 mrg dobrćj żytnićj ziemi włą z- 
nie 20 mrg. łąk, pół mili od kolei, 2 
mile od Poznania na zachód, jest do 
nabycia od zaraz za 130C0 tal., przy 
■ aliczce 3—4000 talarów. (4240
F. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11.

Ekonom, żonaty, z wieloletnią 
praktyką, zaopatrzony w dobre świade­
ctwa i polecenia poszukuje miejs a pod 
jak uajskromniejszemi warunkami; żo 
na zająć się może w danym razie go. 
spodarstwem domowem. Adres poda 
Efcsp. Dz. Pozn. p. Nr. 0883

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, w średnim wiesu, w dobre za­
świadczenia zaopatrzony, 20 lat samo- 
dzielnój praktyki mający, szuka każde­
go czasu umieszczenia. Bliż. wiado­
mość w Ekiped. Dzień. Poznańskiego 
pod literą K. 3884.

Urzędników gosp.
' t. rcądzców, ekonomów i pi 

rzy (kucharzy, służących, stel 
ichów, kowali i gospodynie,
iwdziwie zdatnych i dobrze poleco-

Frzy Malój Rycerskiej ul. 
|Nr. 3 na U piętrze jest do wynajęcia

pomieszkanie g
I o 5 odn. 7 pokojach (salon i balkon) od 
! od 1 października. Stajnie w domu.

Przy Berlińskiej ni. Nr. 10 
na parterze i na I piętrze są do wy­
najęcia od 1 października (3843

pomieszkania
o 6 pokojach z kuchnią i komórką.

Mały pokoik meblowany
dla jednego pana tanio do wynaję­
cia W. Garbary, 54, tylny dom, II p, 

__________________ (4099________
Przy Wodnej ul, 33 jest 

do wynajęcia od 2 października rb.

lokal handlowy
I wraz z przynależytościami. BI. 
szczegółów dowiedzieć się moźta 

|w handlu, Rynek 50. (3700

O-O-GOOOC 
Ogrodowa ul. 14
są 3 pokoje i kuchnia od 1-go 
października do wynajęcia. (4237

ÖOOOOÖO
Zielona ul. 3 (przy Zie­

lonym ogrodzie) jest (4200

pomieszkanie
parterowe, składające się z 4-ch 
pokoi, kuchni, komórki i przy- 
należytości, od 1 paźdz. do wy­
najęcia. Bliższa wiad. tamże na 
I piętrze.

Pomieszkanie na I p.
o 4 pokojach i kuchni Długa 
ulica 8 od 1 października do wy­
najęcia. (4199

przyległem pomieszkaniem jest do 
wynajęcia od 1 października r. b. na 
Chwaliszewie Nr. 73 obok apteki.

Cukiernią
moję, istniejącą od 30 lat w Grodzisku 
jako i dom z wielkiem podwórzem i 
ogrodem, przy rynku, naprzeciwko są­
du, mam zamiar sprzedać. Posiadłość 
ta jest dla dobrego swego położenia 
do każdego innego interesu kupieckiego 
stosowna. A. Jaeger, Grodzisk, 
Ks. Pozn. (3989

(lollmitz i. Uckermark.
(Chańc w ziemi WkrzeńsKiój.) 

Stacya pocztowa i telegraficzna, 
Sprzedaż ok. 90 tryków 

czystej krwi Rambouilletów 
zdolnych do stanowienia z mojej o- 
wczarni zarodowej odbędzie się drogą 
licytacyi pnblicznój w wto­
rek dnia 34 sierpnia kr. po 
południu o godzinie 1. Pojazdy ocze­
kiwać będą w dniu licytacyi na dwor­
cu w Przemysłowie. (Prenzlau.) (3982

G. Mehl,

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lobiński) w Poznaniu.

| j. t. rcądzców, ekonomów i pi 
sari; ’ *
maci____________
prawdziwie zdatnych i dobrze póleco-

I nych ludzi, mam każdego czasu dc- 
I umieszczesia i poszukuję takowych,
|E. Wituski, Inowrocław.

(3014
PANIENKA

z bardzo poiządnej familii, obeznana 
od rodziców z gospodarstwem, znająca 
szyci?, prasowanie, poszukuje miejsca 
zaraz u starszej pani, dla lepszego wy 
doskonalenia się w gospodarstwie. Wy­
magania bardzo skromne. Listy upra­
sza się przesłać pod lit. R. Z. 4144 do 
Eksp. Dzień. Pozn.

Młodemu człowiekowi
z wykształceniem przynajmmój 
tereyanera wyższego chcącemu się 
poświęcić zawodowi (4157 

gorzelniczeniu, 
w takićj gorzelni, gdzie prócz 
praktycznego gorzelnictwa zosta­
nie gruntownie zapoznany z che­
mią, gorzelnikowi potrzebną i ra­
chunków. starych i „od czyste­
go zysku6’ kontraktów; 
wskaże posadę A. Kucharkowski, 
Dopiewicc p. Dąbrówka.

Dawniejszy teolog,
który w kilku domach wielkopolskiej 
szlachty z powodzeniem nadzwyczajnem 
w stósunkowo krótkim czasie dzieci 
do gimnezyum przysposobił, pragnie 
pozyskać mjejsce. Przysposabia 
i do wyższych klas gimna- 
zyalnych. Łaskawe oferty przyj­
muje Eksp. Dz. Pozo, pod lit. O. 0.4170,

Zdatnej dyrektryzy
w konfekcyi sukien i płaszczy 
jako i (4227

panny,
wprawnój w upinaniu sukien po­
szukują od 1 września lub paźdz. 
r. b.
Bracia Schmidt, Bydgoszcz,
właściciel T. Jedwatoski.|g)

P oszu kuj ą umieszczenia:
Nauczycielki Polki i Francuski, egzam. 
muzykalue. Nauczycielki do młod­
szych dzieci. Bony Polki i Niemki. 
Kilku nauczycieli domowych. Gorzel- 
nicy, ekonomi i pisarze. (4198

Agencya Fontowicza.
Ekonom kawaler,

z (kilkunastoletnią chlubną praktyką 
w renomow. gospod., poszukuje 
z powodu zmiany dziedzica od Ka­
żdego czasu posady, pretens. skro­
mne. _ ; \ (4231
Drwęski i Langner Wilhelmowska li.

Mamki
|ze wsi poszukuje (4225

lekarz-dentysta Mallachow, 
Berlińska ul. Nr. 10.

Urzędnik ¡gospod.
kawaler, 36 lat mający, 16 lat prakt. 
z małemi wymaganiami, posz. miejsca 
od każdego czasu. Bliższ. wiad. poda 

' WPan Statkiewicz, Rogoźno. (4224

Kilka dzielnych

sprzedawaczek
z dobrą figurą, które przez

¡dłuższy czas czynne były w 
branży płaszczy damskich, 

władających językiem polskim 
i niemieckim, poszukują za

| wysoką pensyą, (4223

Bracia Jacoby jnn.

Zdatnej

dyrektryzy
do prowadzenia szwalni, p0, 
szukują (4234
Heydncki & Eichstaę^

Gospodyni,
obeznana z seperatorem, gotując, 
jak kuchmistrz, chlubnie poleci 
na poszukuje od każdego czasń 
posady. (424,
Drwęski i Langner, Wilhelmówska i]

Bez wszelkich kosztów-
Od iśw. Michała rb. i zawsze poi. 

camy WW. PP. Chlebodawcom zab0. 
ru pruskiego, bez wszelkich kosztów 
wielki wybór urzędników gospodarczych 
leśnych, gorzelanych, ogrodników, ką. 
charzy, gospodyń, garderobianych, bon 
itd. itd. i to li tylko rzeczywiście uzdo]/ 
nionych i dobrze poleconych. 
Centralne biuro zleceń, Wilhelmowska 
ul. 11. Drwęski i Langner,

w Fozuaniu. (.4243

Gospodyni,
znająca dokładnie pro­
wadzenie kobiecego gospodar­
stwa, znajdzie korzystną 
posadę w znacznym ma- 

Ijątku od 1 października rb. 
IA. B. post. rest. Wolsztyn 
(Wollstein.) (4196

Dom. Wieszczy czyn
pod Srenieni

przyjmie (4195

2 młode panny
(córki gospodarzy) chcące się 
wyuczyć gospodarstwa 
kobiecego. Utrzymanie 
odpowiednie, bez pieniężnego 
wynagrodzenia.
Poszukują umieszczenia:

kucharz żonaty
z 10 letn. chlubn. świad. z jedn. miej, 
sca, biegły w zawodzie, z małą familią, 
żooa doskon. gospodyni. (4229

znakomita praczka 
z świad. po 3 13 letn. chlua.'polecona, 
biegła w blatem szyciu i zna­
jąca się na gospodarstwie. 
Kantor J. S.ymatiskićj, Piekary 16 p.

Poszukują posady:
Gospodyni, w średnim wieku, 

umiej, dobrze gotować, prać i prasow.
Bona, Polka, mów. płynnie po 

niemiecku, znaj, szycie ręcz, i na ma­
szynie, oraz rozmaite ręczne robótki, 
o a 60 tal. <4233

Nauczycielka Polka egzam., 
wysoK. muzyk., wład. grunt, jęz. franc. 
i aDg., z dłuższą prakt., posiad. dobre 
świad|.

P. Teyssaudier, 8 Wielkie Garbary.

Urzędnik gosp., kawa­
ler z wieloletnią pra­
ktyką poszuk. umiesz­
czenia. Łask, oferty S. S. 
Golina poste restante. (4191

Od października poszukuję 3 pisa-
rzów ekonom, żon., 2 kaw., i rządej 
kaw., do Polski, 3 ogrod. i boroweg« 
na ordynaryą, zgłoszenia (4l8ć
R. Kobyliński Stary Rynek Nr. 79.
Poszukuję większej dzierżawy z go

rzelnią, z kapitałem 120000 Mr., gtó 
wne szosa lub kolej i wygodne mieszka­
nie. Oferty i kosztorysy proszę przesłał 

R. Kobyliński, Stary Rynek Nr. 79,
Potrztbna zaraz nauczycitlia egza­

minowana posiadająca obce języki i 
muzykę. Zgł szeuia wraz z odpisem 
świadectw ,.Irena“ poste restante 
Poznań, ________ (418£

W nym Paniom i Panom donoszę, że 
przyjmuję wszelkie zamówienia i z da­
nych mi poleceń sumiennie się wywię- 
zuję. R. Kobyliński, Poznań, Stary 
Rjnek 79, żołnierz i sybiryjczyk 1863 r.

Młoda panienka, z do-
brćj familii, znająca się na ku­
chni i gospodarstwie wiejskiem 
praktycznie, przytćm obeznana z 
krawiecczyzną, szuka miejsca jako 
gospodyni lub wyręczycielka pa­
ni w zarządzie domu. BI. wiad. 
w Eksp, Dzień. Pozn. p. lit. A. 
Z. Nr. 0504.___________________

PANIENKI
na stół i stancyą, pod opiekę macie­
rzyńską i ścisły dozór, przyjmuje po 
cenach umiarkowanych od św. Mi­
chała r. b. (3524
z lładońskich Brodnicka
obecnie na Piekarach Nr. 22, part.

TEATR WIKTORYA!
W niedzielę dnia 25 lipca 1886.

Der Jongleur 
wielka’ krotochwila z śpiewami i tań> 

| cami w 8 aktach przez Emila Pohl’a. 
W poniedziałek dnia 26 lipca 1886. 

Wielki koncert w ogrodzie z 
przedstawieniem teatralnem. 
Parter 50 fenygów. 
Bliższe szczeg. podadzą afisze.

|4i30) DYREKCYA-
rrr"

Towarzystwo „STELLA
I urządza w niedzielę 1 sierpnia r.

wycieczkę
I do Budzynia pod Mosiw

Mający chęć wziąć udział zachcą ł 
skawie zgłosić się do pp. Zycjorow 
cza przy Nowej ul. lub Żuron 
skiego przy Berlińsk.ej ul. (42-

Wyjazd nastąpi o godzinie 10 min 
30 przedjpołud. pociągiem wrocławski 

| Zarząd Towarzystwa „STELLA
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